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Był w  starożytnym Rzymie patryejusz mio­
dy. Nie podobał mu się rząd republiki, lecz 
nie dlatego, że byl zly, ale, że jego w senacie 
nie było, że on nie mógł zająć krzesła konsu­
larnego. Uknuł wiec sprzysiężenie, które na 
szczęście wczas jeszcze odkryto, a tern samem 
udaremniono. Inicjator spisku dał głowę.

Każdy wie, że owym młodym patrycjuszem 
byl Katylina, którego imię stało się po wsze 
czasy synonimem niecnego warchoła, któremu 
nie idzie o dobro rzeczy publicznej, ale o inte­
res własny, o własną popularność.

Nie widu zna'azł Katylina w wiekach 
następnych naśladowców, chrć na mniej­
szą skalę rozmaici próbowali tego samego w p ó ­
źniejszych społeczeństwach; nic dziwnego, że 
i czasy obecne nie są wolne od ejzystcncyj po­
dobnych, choć dziś inne stosunki. Dziś nie mo­
żna mordować senatorów, ani też baz naraże­
nia się na szubienicę, stawać na czele zbrojne­
go motlochu, aby wywracać porządek istoieją- 
cy. Inne czasy, inne też walki sposoby. Zakłada 
się pisemko, szkaluje w mcm na prawo i na 
lewo każdego, kogo zaufanie publiczne cboć 
cząstką władzy obdarzyło i tyra sposobem wy­
rabia się zastęp bezkrytycznych polityków-rady- 
kalów, gotowych do szarpania za prz/kładem 
mistrza.

Publiczność cswaja się powoli z tego ro­
dzaju taktyką i nie bierze z czasem rzeczy tak 
tragicznie, a pobłażając w duchu takim nieszko- 
dl:wyrr wybrykem nowoczesnego Katyliny, śmie­
je się z jego złości zjadliwej. Bywa jednak, że 
taki osobnik, gdy mu nie dość takie} smutnej 
sławy, chwyta się rzeczy większej, gdziejuż nie 
jednostce, ale ogółowi zagraża bezpieczeństwo. 
Takiej rzeczy już płazem puścić nio można i nie 
należy jej pozbywać milczeniem, a właśnie u nas 
coś podobnego zachodzi obecnie.

W  roli Katyliny zasmakował p. E r n e s t  
B r e i t e r, poseł V-ej kurji lwowskiej. Znaną jest 
jego, zrazu dwuznaczna, następnie już jedne zno 
czna rola pośrednika w czasie strajku rolnego. 
Pozazdrościł on „stawy* socjalistom i hajdama­
kom i stal się der driite im Bundę. W  końcu 
chce jeszcze przeróść głową sojuszników i wzy­
wa do strajku generalnego. W  ostatnim nume­
rze s w o j e g o  Monitora tak pisze:

,D z iś  po  p r ó b i e  s t r e j k u  r o l n e g o ,  
m o ż n a  s i ę  z d e c y d o w a ć  na  s t r e j k  g e ­
n e r a l n y  i m o ż n a  m i e ć  n a d z i e j ę ,  że s i ę  
p o w i e d z i e .  Go więcej, nawet bez oglądania 
się na inne prowincje, możemy wszcząć akcję, bo 
wszystko doseło do p-zekonania od Wisły do 
Zbrucza, iż jak dlngo nie będzie refermy wy­
borczej i jak długo dzisiejszy podatek ciężyć b ę ­
dzie, tat długo nie ma ratunku, nie ma wyjścia 
z rozpaczliwego położenia. Masy dziś są już 
przygotowane do przyjęcia hasła, jakkolwiek or­
ganizacja tycb mas jest luźna.

Do wykonania jednak tego basta potrzeba 
jednej tylko rzeczy, a l ą : p o r o z u m i e n i e  m i ę ­
d z y  w s z y s t k i e m i  p a r t j a m i  s z c z e r z e  
o p o z y c y j n y m i ,  t a k  p o l s k i e m i  j a k  i r u ­
s k i e m u  Jest to conditio sine qua non. Bez ta­
kiego porozumienia, wszelka akcja byłaby poro­
nioną. W ojna tego rodzaju, jaka wybuchła mię­
dzy Rusinami a socjalnymi demokratami o pal­
mę pierwszeństwa w wywołaniu strajku na 
wschodzie, pominąwszy już to, że była bezsen- 
nem, ale przy strejku generalnym byłaby za­
bójczą dia sprawy*.

Ods’ mił tedy Katylina - Breiter zupełnie 
karty: z kim idzie i komu służy; pcha się do 
socjalnych demokratów, chyba jedynie z własnej 
chwalby i dla mydlenia oczu robotnikom, boć 
wiadomo, że go z partji niegdyś sromotnie wy 
rzucono, uważając go za żywioł destrukcyjny 
i niebezpieczny nawet tam, gdzie o drobnostki 
nie dbają. Jest to więc z d e k l a r o w a n y  s o ­
j u s z n i k  hajdamaków i jako taki winien być 
traktowany.

Pisząc o reprezentacji polskiej w Wiedniu,

mówi Breiter: „ P o z n a l i ś m y  d z i a ł a l n o ś ć  
t y c b  p a n ó w  i p i ę l n o w a ć  n a m  c h y b a  
j ą  w y p a d a  m i a n e m  z b r o d n i c z e j * .  To 
sam o dosłownie można dziś po agitacji za straj­
kiem generalnym dostosować do p. Bieitera. Pój­
dziemy dalej i nie przesadzimy, mówiąc, że ten pan 
podwójną popełnia zbrodnię. Zbrodnią jest pro­
pagowanie strejku generalnego w biednej Galicji, 
gdzie nie ma przemysłu, zbrodnią jest dalej łą­
czenie się z wrogiem, który naszą ziemię z pod 
nóg nam zabrać usiłuje.

Polsko-ruskie konferencje.
Przed kilku dniam: zanotowaliśmy glos pót- 

urzędowego Pester Lloyda, który widocznie na 
rozkaz centralisłów wiedeńskich podniósł pro­
jekt, aby rząd centralny zainicjował miedzy 
Polakami, a Rusinami w Galicji konferencje 
ugodowe, podniósł go zaś w tym celu, aby wy­
wołać głosy prasy polskiej, jak ona na tę spra­
wę się zapatruje i czy Polacy zgodziliby się na 
to, aby ugodę między nimi a Rusinami robili 
centraliści wiedeńscy. Polska prasa odpowie­
działa jednogłośnie, ża na takie konferencje się 
nie godzi, gdyż to sprawa ściśle wewnętrzna 
krajowa, do której rząd centralny mięszać się 
nie powinien. Jeśli Polaey zechcą prowadzić ja­
kieś konferencje ugodowe, uczynią to samo i, 
bez interwencji i bez pomocy rządu central­
nego.

Jednogłośna ta odpowiedź prasy polskiej 
doprowadziła do wściekłości organ narodowców 
Biło, które z radością powitało było projekt 
Pester Lloyda i było już pewne, że lada chwila 
centraliści wiedeńscy poczną godzić Rusinów 
z P lakami. Jakby zaś ta interwencja wyglądała, 
odpowiadać na to nie potrzeba; uczą o tem 
aż zanadto dobrze niedawne dzieje naszego 
kraju z lat 1848 i 1863, kiedy to Wiedeń za­
wsze wygrywał Rusinów urzec’ w Polakom.

T jlko małe „ale*. Rusinom się zdaje, że 
kwesta polsko-ruska, jest identyczną z czesko- 
niemiecką w Czechach. Tak nie jest; u nas nie 
£na kwcstji prawne-państwewej, a więc i inter­
wencja Wiednia nie ma ani podstawy, ani racji.

Owóż B ło  omawiając w dzisiejszym nume­
rze odpowiedź prasy polski, j na projekt Pester 
Lloyda pisze co następuje:

„Na pog’ąd polskich „werchowodiw* Ru- 
sini nie godzą się i nigdy się nie zgodzą. Gali­
cja — dzięki Bogu —  to jeszcze nie Polska; 
centralne władze nad nami jeszcze nie zniesio­
ne, w państwie austrjackiem Rusini podlegają 
chyba tym samym ustawom i zajmują to samo 
konstytucyjno prawne stanowisko, co P o ­
lacy. Łatwo jest zrozumiałem, że polscy polity­
cy i przywódcy chcieliby, aby im nie przeszka­
dzał w gnębieniu (?) ci lego narodu, ale to nie 
racja, abjrśmy i my to uznawali. Nie iiz.a tego 
zastrzeżenia i państwo, którego interes, również, 
jak i nasz interes, interes całego narodu, o wiele 
ważniejszy, niż interes kliki, która rozpanoszyła 
się we wschodniej Galicji.

„Dalej piszą dzienniki polskie, że polscy 
politycy sami załatwią ruską sprawę i że z R u ­
sinami sami dadzą sobie radę.

Na to musimy odpowiedzieć: N a s z  r a ­
c h u n e k  z P o l a k a m i  j u ż  s k o ń c z o n y  
i niechaj politycy polscy wybiją sobie z głowy, 
jakobyśmy kiedykolwiek zgodzili się z mmi je ­
dnymi przystąpić do załatwienia naszych we­
wnętrznych spraw. Wszelkie „ery* skończyły 
się już bezpowrotnie, a zapewnień o bratniej 
miłości, a równoczcśuie z temi zapewnieniami 
coraz sroższego ucisku, było chyba już za dużo, 
abyśmy się dali wz;ąć znów na jakieś nowe 
blagi. Bo na blagę albo perfldję wygląda to, 
jeźli polscy przywódcy mówią, ie  sami sobie 
„dają radę*. Jak sobie dają radę, o tem świad­
czą aż nadto dobrze ostatnie wypadki.

Także niechaj nie łudzą siebie panowie Po­
lacy, że uda się im znaleść kogoś między Ru 
sinami, kloby im podał rękę do :gody. Dziś cały 
naród ruski stoi w linji bojowej,§ a jeśli który 
z Rusinów, bez względu na stronnictwa, ośmie­
liłby się uczynić dezercję, to niechże wiedzą pa­
nowie Polacy, że takiego Rusina zmiecie zaraz 
fala narodowego oburzenia i protestu. Jeśli więc

polscy politycy nie ebeą dopuścić do interwen­
cji centralnego rządu czy państwa pod pozorem, 
że oni sami załatwią swój spór z Rusinami, to 
niechże wiedzą ci, których to interesuje, że to 
alfto podstęp, albo łudzenie siebie samych. Ru­
sini z polskimi przewódcam: . znając ich dotych­
czasowe postępowani , ani umawiać się ani 
mówić wie będą ..

„Interwencję rządu centralnego rozumiemy 
tak, że my nietylko chcemy, ale domagamy się, 
aby państwo zaprowadziło ład w Galicji, a czy 
się to sianie za zgodą i przy współudziale repre­
zentantów polskich —  jak tego pragnie Pester 
Lloyd — czy nie to nas nic me obchcdzi. Państwo 
oddało nas zupełnie ped włalzę teraźniejszych 
przywódców polskich. To, do czego dążymy, 
jest wyrównaniem rachunków z państwem, któ­
re dotychczas obowiązków swych wobec Rusi­
nów nie spełniło. I z tego stanowiska traktu­
jemy projektowaną przez Paster Lloyd konfe­
rencję. O konferencje te nie dobijamy się. Gbcą 
politycy polscy doprowadzić w kraju do ładu, 
w drodze pokojowej, przy interwencji państwa, 
to dobrze, — a jeśli nie chcą, to my nie za­
niechamy naszej walii, póki państwo nie spełni 
w ten czy inny sposób swego obowiązku i nie 
wyzwoli nas z pod jarzma i ucisku na naszej 
ziemi.

„Oto nasz „wóz i przewóz*, a kiedy m ó­
wimy o tem, z okazji projektu półurzędowca 
budapeszteńskiego, to musimy zarazem powie­
dzieć, że słowa nasze nie odnoszą się tylko do 
samego projektu. One zaznaczają wogole sta­
nowisko, jakiego w narzej taktyce trzymamy się 
my Rusini i jakiego trzymać się będziemy i na 
przyszłość*.

Tyle Biło.
Nie będziemy polemizowali z tym artyku­

łem, bo szkoda miejsca i czernidla drukarskie 
go, na wykazywanie kłamstw i perfidji ruskiej, 
na polemikę z logiką w powyższym artykule.

Podniesiemy tylko jeden ustęp. Biło pisze, 
iż rachunek Rusinów z Polakami już ukończo­
ny. Dobrze, przyjmujemy to do wiadomości; bar­
dzo to cenne wyzuanie. My już to dawno twier­
dziliśmy, że rachunki nasze nokanczoue. iż trze­
ba sie raz wyzbyć niezdrowego sentymentalizmu 
wobec Rusinów i branić praw naszych, nie 
ustępując ani kroku, bo wszelkie wielkoduszne 
z naszej strony ustępstwa dlr Rusinów, zwię­
kszają tylko ich apetyt, są nowym pokarmem 
dla ich nienawiści*. Rachunki skończone, a więc 
nie miejsce na frazesy o bratniej miłości, bo jej 
ze strony ruskiej nigdy nie było, nie miejsce 
na liczue braterskie z naszej strony ustępstwa.

Obrona większej własności.
V.

W  celu dokładniejszego wykazania jak da­
lece możebnem jest zniżenie kosztów admini­
stracji w większych gospodarstwach rolnych 
przez ekonomiczne użycie sił roboczych, nawet 
przy wyższych niż dotąd placach za robociznę, 
poruszę jeszcze niektóre sposoby wykonania prac 
przy reli.

W  wielu okolicach naszego kraju, a szczegól­
nie w górach, wiążą owies i jęczmień w czasie 
pogodnym już trzeciego dnia po skoszeniu i 
wprost zwożą do stert lub stodół. —  Odpada 
tu składanie w półkopki, a przytem nie naraża 
się plenów przez dłuższe pozostawienie w polu 
na możebue słoty.

W  Niemczech zdarza się widzieć, ża zgra- 
buja zboże, a szczególnie owies małemi kon- 
nemi grabarkami wzdioż pokosów na snopy, 
które robotnicy wiążą, a niekiedy zgrabują na­
wet na większe wa!j i niewiązane wprost za­
bierają na wozy i zwożą do stodół. — To 
ostatnie jest tylko w razie wielkiego braku ro­
botników praktyczne, gdyż to utrudnia złożenie 
w stertę i późniejszą młockę.

Znaczne zaoszczędzenie robotników w cza­
sie żniw, osiągnąć można przez przygotowanie 
w porze zimowej odpowiedniej ilości powrósl 
do wiązania snopów. — Zważać jednak należy, 
aby powrósła były silnie związane i przed uży­
ciem skropione wodą, aby się nie rwały.

Przy zbiorze ziemniaków można wiele

zaoszczędzić sil roboczych przez rozory wanie rzę­
dów pługami. —  Czternastu robotników i jaden 
pług z latwcścią wykopuje dwa morgi ziemnia­
ków, w ciągu krótkiego, jesiennego am i. —  
Ten sposób używany jest już w wielu miej­
scowościami środkowej i zachodniej części 
kraju, a niemal wszed?ia w Niemczech.

Przy m łócce parową maszyną można także 
znaczne oszczędności pod tym względem osią ­
gnąć, a szczególnie przy przerzucaniu snopów 
do mlocarni. —  W  tym celu obsadzają zwy­
kle całą stertę dwoma szeregami robotników, 
którzy podają sobie snopj z rąk do rąk i 
w ten sposób dorzucają je ku mlocarni, do 
czego potrzeba stosownie do dlugsści sterty, 
20 do 30 robotników, przy czem zawsze przy 
ostatku tworzy się kopiec zmierzwionego i 
z ziarnem zmieszanego zboża przy maszy­
nie, którj trudno rozerwać, a stąd strata na 
czasie.

To samo da się osiągnąć z lepszym 
skutkiem, jeżeli przy maszynie bidzie ustawiony 
odpowiedniej wielkości stół, na jeden metr wy­
soki. —  Dwóch męskich robotuików, po czę- 
ściowem odkryciu sterty, zrzuca snopy na tok 
i to aż do ostatniej warstwy, paczem dalszą 
część sterty się odkrywa i w ten sposón po­
stępuje. —  Zrzucone snopy odnosi 4 do 5 ro 
botnic i składa je na stole ob ot mlocarni, 
a stąd dwis robotnice wydają na stół przy ma­
szynie. — Ponieważ tok zawsza jest wyskro­
bany i należycie ubity, można każdej cbwili 
wykruszone zboże zmieść i cała robota idzie 
sporo i prawidłowo. — Zatem 8 do 9 robotni­
ków wykona tę samą robotę, a nawet z zao­
szczędzeniem czasu, a stąd oszczędność 15 do 
20 robotników dziennie.

Do orki używają wszędzie na Podolu 4 
wołów lub 4 koni z dodaniem dwóch robotni­
ków t. j. poganiacza i oracza. — Orka wolami 
powinna bezwaruukowo być zaniechaną, jako 
zbyt powolna i zbyt kosztowni, zwłaszcza, gdy 
woły maią iść na opas, co starałam się udo­
wodnić rachunkiem w w^szlym z druku przed 
dwoma laty Rolniku Podolskim. — Do orki 
zaś końmi nie wszędzie są konieczne 4 konie. 
Tam gdzie orka nie jest głębszą nad 12 do 15 
centymetrów, a taka jest zwykła na Podolu, 
można z korzyścią używać trzech nieco silniej­
szych koni, zaprzężonych obok siebie, czyli w po­
ręcz, zwłaszcza, iż gleba na Podolu, jako próehni 
cowa, nip jest zbyt ciężką i rozsypując się, łatwo 
od policy odstaje. — Trzy konie, gdy przytem 
dostaną Karmę za czwartego, który tu odpada, 
zorzą z pewnością taką samą przestrzsń, a może 
nawet i większą r.iż poprzednio cztery, gdyż 
mniej zmarnują czasu na zawrotach. —  Pługi 
Sacka, użrwane wszędzie na Podolu, dają się 
łatwo nsti wić do takiej orki, a odpada w ta­
kim razie poganiacz, gdyż oracz potrzebuje tylko 
okręcić lejce około rękojeści pługa i sam do 
woli końmi kieruje, lub zagania je nieco dluż- 
izym biczem. —  Zresztą konie same tak się w 
krótkiem czasie wkłidają do tego rodzaju orki, 
że wszystkie zawroty na zawołanie oracza wy 
konywują.

W  tan sposób wykonywaną orkę prakty­
kowałem sam na Podolu, 'w  Czechach zaś na 
żyźnych gruntach nad Wełtawą, przy głębo­
kiej uprawie, widzieć można 4 konie zaprzęgnięte 
w ten sposób do pługa.

Oszczędność w robociźnie jest przytem 
wielka, gdyż na folwarku o 1200 morgach, 
zaoszczędza się najmniej 1200 poganiaczy w 
ciągu lata i odpada potrzeba godzenia i przyj­
mowania t. sw, letników, których pazyskanie 
nie małą sprawia truduość. — Prócz tego, 
przy orca na 3 konie, pozostaje do rozporzą­
dzenia od każdego pługa jeden koń, który może 
być użyty do innych robót, jak zwożenie zboża 
do stert i t. p., a wskutek tego, odpadnie lub 
zmeznie zmniejszoną będzie potrzeba wynaj­
mowania obcych podwód do tycb czjnności.

Znaczne też zaoszczędzenie sił roboczych 
można uzyskać przez wykonywanie robót na 
wymiar, czyli w t. zw. akordzie. — Jednak nasz 
roboto t  nie uawyal jeszcze do takiej pracy i 
nie chętnie się jej pedejmuje i niedbale i nie­

sumiennie ją  wykonywa, a przytem stawia zwy­
kle zbyt wygórowane wymagania. —  Może to 
wejść w użycie przez stopniowe wprowadzanie 
takich umów w zwyczaj, do czego jednak dłuż­
szego czasu potrzeba.

Na zmniejszenie !iixby dziennych robotni­
ków w czasie żniw, a więc na ułatwienie w po­
zyskaniu odpowiednich sil, może wpłynąć upra­
wa wczesnych i późnych gatunków zfcóż, wsku­
tek czego czas żniw przedłużony być może. 
Np. żyto Ł zw. Balzena, znane i uprawiane już 
w wielu miejscowościach Podola, dojrzewa pra­
wie o tydzień wcześniej, niż inne i wymaga 
zbioru w zieLnkowatym stanie, gdyż się obsy­
puje. Również gatunki pszenicy, owsa i w ogóle 
każdego zboża są później i wcześniej dojrzewa­
jące, a gdyby przez uprawę ich dał się prze- 
dłużjć czas żniw tylko o b dni roboczych, po- 
trzenaby do zbioru na folwarku o 1200 mor­
gach, w miejsce poprzód podanych 90, tylko 68 
robotników dziennie.

Znaczne koizyści w tym względzie można 
osiągnąć przez zmiauę systemu gospodarstw roi 
uycb, a to wprowadzeniem do plodozruianu 
uprawy roślin pastewnych w większych, niż do­
tąd rozmiarach. Byłoby to tembardziaj pożądane, 
gdyż należy się przygotować, może nawet na 
dłuższy przeciąg czasu, do zaopatrywania zna­
cznej ilości obszarów dworskich w obcych ro­
botników. Ci zas tylko wtedy udają się chętnie 
do roboty, gdy są zamówieni na dłuższy czas, 
tj. 3 do 4 miesiące, przyczem i koszta ich spro­
wadzenia rozkładają sie na większą ilość dni 
roboczych, a więc płace dzienne taniej wypa­
dają. Z tego powodu należy icb już w połowie 
czerwca sprowadzić, w którym to czasie m o­
gliby być użyci do zbioru pastewuyck roślin.

O zniżeniu dochodów z gospodarstw wkntek 
tego, nie należy się obawiać, gdyż lośhny pa­
stewne, przy należytem icb zużytkowaniu, zwię­
kszają, a nie zmniejszają dochody.

Jeszcze jeden doniosły środek zapobieżenia 
wsrelkim strajkom w przyszłości, przy równo- 
czesnem podniesieniu dochodów z gospodarstwa 
rolnego, należy mi tu podnieść, a tym jest 
zmniejszenie uprawnej przestrzeni przez potwo­
rzenie małych 4 do 6 do morgowych dzierżaw, 
który to projekt został już podany we wstę­
pnym artykule Letennika Polskiego z dnia 30 
lipca br.

Nie podnoszę go tu bliżej, gdyż jego do­
niosłość i korzyść sama za siebie przemawia, a 
tylko to nadmienię, że nie koniecznie potrzeba 
poszukiwać dzierżawców tego rodzaju między 
Maturami, gdyż wielu miejscowych robotników 
osiadloby na takich dzierżawach, a ci, związani 
kontraktami dzierżawnymi z większą własnością, 
nie midliby interesu, ani mogli przeciw niej wy­
stąpi i. Ten projekt mógłby nawet stosunkowo 
dość łatwo dojść do skutku, b*le początek byl 
zrobiony i wieśniacy pozyskali zaufanie. Do tego 
jednak potrzeba całego szeregu przyszłych lat i 
wytrwałej, a zarazem konsekwentnej działalności, 
której skutki wpłynęłyby dodatnio na stosunki 
społeczne i ekonomiczne nietylko większej wła­
sności, ale i ludu, a przytem powstrzymałyby 
na dłuższy przeciąg czasu emigrację jego do 
Ameryki i w ogóle do obcych krajów, gdzie 
najlepsze siły robocze na zawsze dla kraju prze­
padają. Władysław Lenkiewicz.

Kościoły polskie na Rusi.
Dzięki inicjatywie ks arcybiskupa Bilczew- 

skiego, natchnionego wielką troską o dobro du- 
chawne swych djecezjan, społeczeństwo polskie 
w Galicj* zaczyna co raz bardziej nświadamiać 
sobie niedostatki dotkliwe aa polu życia religij­
nego w tej części kraju. Zaczynamy troszczyć 
się o losy tej półtoramiljonowej ludności pol­
skiej, która pozbawiona po największej części 
kaołana swego i kościoła, nieznacznie cdpada 
od obrządku swych ojców, zlewając się przez 
cerkiew w jedność i religijną i narodową z Ru­
sinami. Zaczynają się tworzyć liczne komitety 
lokalne kościelne dla budowy kościołów i kaplic 
mszalnych; zaczynamy pamiętać i codziennie 
sobie powtarzać, że w stosunku do ilości cerawi 
grecko-katolik h icb, ludności polskiej w Galicji

(39)
MARJA RODZIEWICZÓWNA.

Wrzo s
POWIEŚĆ.

Odczytała tepo dnia otrzymany fist od ojca: 
„Moja jedyna pociecho 1 Dzięki ci za dobre 

wieści. Wszystkie moje troski są niczem, wobec 
myśli, że tobie może być źle, a żadna pomyśl­
ność nie zastąpi mi spokojnej pewności, żeś 
szczęśliwa i z losu zadowolona. Takem się trwo­
żył, czy nie przebolejesz rozstania z wsią i do- 
tychczasowem zajęciem. No, dzięki Bogu, dobrze 
c nie zawiodłem się na Sanickich. Cóż ci do­
nieść ! Babcia Bogucka trochę nie domaga, by­
łem n niej onegdaj, dopytuje się o ciebie i tę- 
ski. Nie wesołą ma starość, o Janku ani slychu, 
jeśli nic umarł, to źle o nim świadczy. Krótko 
mówiąc, przepadł!

U n n  żniwa skończone, lokomobile już dy­
mią przy stert&cb, świetna pugoda sprzyja. Brak 
" i  ciebie na każdym kroku, ano co się stało, 

ać się musiało! Zdaje mi się, że wpadnę temi 
czasy do was, zobaczyć ciebie na własnem go­
spodarstwie i ucieszyć się twem szczęściem na­
ocznie. Tymczasem całuję cię i błogosławię, dzie­
cko kochane!*

Przeczytała i opuściwszy ręce i papier na 
kolana, zadumała się, patrząc w próżnię.

A  próżnia ta wypełniła się szerokiem mo­
rzem ściernisk złotych, gajów już żóUnących 
i przestrzenią bladego, jesiennego błękitu. Po­
wietrze pełne było zepachu świeżo ruszonej płu­
giem roli i echa od dudnienia wozów i parska­
nia koni i piosenki, którą nucił Stpcho Skowro­
nek, wracający „do dom*. Szczęśliwy Stacho 
mógł wrócić.

Porwała ją taka tęsknota, żal, ból fizyczny 
prawie, że się wzdrygnęła, przycisnęła ręce dó 
piersi, i zgryzła usta, by nio jęknąć.

Goryczy, w*trętu, nndy, pełna była po brzegi 
dusza.

—  Nie wytrzymam! — szepnęła rozpacznie.
Wzrok jej padł na list i po chwili poczęły

na papier padać gorące łzy. Musiała wytrzymać. 
** *

Ocieska leżała na otomannh w swym sa­
loniku obok pracowni i czytała.

Była to osoba ni młoda, ni stara, ni brzyd­
ka, ni ładna, wysoka, szczupła, ubrana niedbale, 
z twarzą zmiętą, bardzo charakterystyczną, do 
której przyrósł grymas sarkazmu.

W  bluzie roboczej, jak odeszła od stalug, 
odpoczywała, czytając i dozorując zarazem spi­
rytusowej maszynki do kawy.

Zachodzące słońce oświetlało salonik, a 
szczególnie padało całą masą purpury na por­
tret Rozy Bonheur, zdobiący przeciwległą ścianę.

Op.ócz tego portretu wzdłuż T n » c b  ścian, wił 
się cykl obrazów, kopje średniowiecznego Tańca 
Śmierci. Zresztą umeblowanie pokoju stanowiły 
przeważnie książki. Pełno icb było po stolach, 
szsfacb, polkach, nawet na podłodze.

Przez uchylone drzwi widać było pracownię 
i jakąś podmalówkę na stalugach.

Syczenie kawy w maszynce oderwało uwagę 
Ociask e,i od książki. Zdmuchnęła płomień.

W  tej chwili ktoś do drzwi zapukał i nie 
czekając pozwolenia, ukazał się w progu Ra- 
dlicz.

—  Sąsiadko, w itaj! Co mi świat! —  za­
nucił wchodząc.

Ckieska coś zamruczała, nie przerywając 
czytania.

— Przyszedłem do kolegi, a raczej do jego 
bibjoteki! —  mówił niezrażony, lub nawykły 
do jej humoru, rozglądając się po książkach. 
Gzy dostane na parę dni Szekspira?

—  Mam, ale nie dam ! — odparła lako­
nicznie.

— BoP
—  Bo dałam Zarębie kiedyś i musiałam 

potem wykupić na licytacji jego gratów.
—  Klnę się ns prochy Giotta, że pierwszy 

mój termin wekslowy jest na Szymona i Judę 
męczenn ków, a Szekspira oddam pojuirze, tj. 
piętnastego września. Nu? co?  dostanę?

Ocieska żachnęła się niecierpliwie.
— Zawracanie głowy. Tak panu idzie o

Szekspija, jak o wczorajszego Kurjcrkb, Heraus t 
pc co pan przyszedł?

—  Zaraz poco? Tak sobie. Śai! mi się 
dziś „Sen nocy letniej.* Muszę go sobie przy­
pomnieć.

— Śliczny sen. Że pan jest tkaczem Py- 
ramem, w iadom o; któraż z nadobnych Warsza­
wianek była ostatnią Tytanją?

—  Hm —  mogę tu popełnić niedyskrecję. 
Tytanją była pani!

— Przecie doo/ana choć raz para: osioł 
z koczkodonem —  odparła spokojnie Ocieska. 
Tak mi się to podoba, że pożyczę panu Szeks­
pira. Tam znajdziesz go pan na półce.

Nalała sobie kawy, zapaliła papierosa i za­
głębiła się napowiót w czytaniu.

Radlicz wzią. książkę, zajrzał do pracowni.
—  Już skończony portret pani Rudnickiej ? 

Dlaczego nie ma na wystawie?
—  Pan nie w ie0 — ruszyła ramionami. 

Dziwię się! Pan nawet zna tajemnice alkowy 
pani Rudnickiej; myślałam, że tem lepiej wie 
pan, gdzie umieszczono portret.

—  Ależ kolega dziś zly ! —  zaśmiał się.
—  Czy bywam kiedy dobra?
—  Phi —  dobra, nie — ais mniej zla.
"■— Względem pana? Wątpię, me miałam 

przynajmniej nigdy tego zamiaru.
—  Dziękuję.
—  Nie ma za co. Móvrię w oczy, co pan 

za oczyma.

—  Jakto P
— T akto! Ż tą różnicą, że gdy pana nie 

widzę, nie wiem i nie pamiętam, że pan istnieje 
na świecie; a jak pan mnie nie widzi, to pan 
jednak mnie łaskawie wspomina, odsądzając od 
czci, wiary, talentn. co zresztą czyni pan z ka­
żdym i każdą.

— To fałsz. Trzeba nie być artystą, żeby 
nie uznawać pani talentu, a oryginalną wolno 
pani być ne pani stanowisku.

—  Doprawdy, w oln o ! —  zaśmiała się f o ­
nicznie. — A jakby n.e było wolno, tobym 
nie bvla?

Zaśmiała się raz jeszcze z bezmierną po­
gardą.

Wstała, spojrzała na słońce, potem na ze­
garek.

— Co za pycha putrzy z pan: ! — zaśmiał
aię Radlicz.

— Myśli pan? Nie! Tylko pewność bez­
względnej wolności. W olno mi być sobą, bo 
nie w ludzkiej mocy odjąć mi to, co posiadam, 
ani dać. te  go pragnę.

—  Śliczne zdanie, ale do bajki. Chciałbym 
oanią widzieć bez sławy, bez talentu, bez pie­
niędzy i bez ludzi.

— Ludzie ml dali talent i alawę?

(Ciąg dalszy nastąęi,.

O g r ó d  O o l p s s e u m

684 ■ 9 *  W  Si«dri«lę i Święta. 
Dwa Przedstawienia 

GhćUuaiuoia pnadrtawiania o (odiiaia 8 t .

Eilaty *ą wciatfnia do 
nabysia w  b iu n t diitn- 
sików  Flo)in.&. Lwów, 

iteioram. Karola Ludwika 9.
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wschodniej brakuje jeszcze 1284 kościołów rzym­
sko-katolickich, a 268 kapłanów polskich. Dość 
tę liczbę, statystycznie sprawdzoną, mieć na pa­
mięci, ażeby zrozumieć doniosłość tej kwestji 
kościołów, dla sprawy katolickiej i polskiej. Jest 
to pierwszorędnym naszym onowhzkiem naro­
dowym, najpilniejszem i najbbższtn zadaniem 
dni dzisiejszych; od rozwiązania pomyślnego 
sprawy bndowy kościołów rzymsko-katolickich 
w Galicji wschodniej, zależy wprost nasza przy­
szłość narodowa, nasze znaczenie kulturalne i 
polityczne na tej ziemi.

Zdawałoby się, że troska o dobro duchowe 
swych współwyznawców, dzialumosć na tern 
polu, to obowiązek tak prosty, że n;e może ni­
kogo drażnić. Stanowisko tu czysto obronne 
własnych interesów religijnych. Czy to przeczy 
czyim prawom? Czy w':raęza nieprzyjaźnie na 
teren zaczepnej walki? Nie. A  jednak Rusini 
nie mogą o tern myśleć spokojnie i wołają na 
alarm, jakby w rzeczy samej nienawistne Lachy 
chciały ogniem i mieczem niszczyć uh świąty­
nie, ich obrządek. Z okazji, ze przez pomyłkę, 
co widoczna, w dwóch, czy tdfecb komitetach 
lokalnych, dla hudowy kościołów rsyirsio-kato­
lickich na Wschodzie, ki]bs odezv o składki ro­
zesłano także do Rusinów, wytacza Diło cały 
arsenał różnych zarzutów przeciw Polakom, 
twierdząc na tej podstawie wylączrie, żc Polacy 
bogatsi od Rusinów, podstępnie chcą ich przy­
nęcić, zmusić do zasilania Linduszów na budo­
wę kościołów rzym sko-katrjkkkk rTak rp . pisze 
Diło w jednym z ostatni.h numerów:

.Polacy, naród btz porównania zasobniej­
szy od Rnsinów, mają żarnożdycb a nawet bo­
gatych ludzi wśród mieszezaósl wa, a osobliwie 
wśród szlachty, lndzi z nślgoaowymi dochoda­
mi, nawet takich, co pra grywają miljony w 
karty, lub marnotrawią je  w inny sposób. A 
jednakowoż ci Polacy nrraca^ą się często po 
składki do Rusinów, ostobftiąm na budowę ko­
ściołów i kaplic, chociaż?' rtacy biedacy nie mo­
gą się zdobyć nieraz na. uroją własną cerkiew. 
Mamy np. przed sobą odezwę komitetu budowy 
kościoła w Ciężkowicach (.od Tarnowem, wy­
słaną do wybitnego i snanrgo Rusina wraz z 
przekazem pocztowym itn. Inny Rusin otrzy­
mał odezwę komitetu rz.kfct. kuse ula ,N  P. 
Marji Nieustającej Pomocy* w Stanisławowie, 
również z przekazem pocztowym i ohrazkiem. 
Niedawno pisaliśmy o zachęcania do składek na 
budowę kościoła św. Elżbiet) we Lwowie i to o 
zachęcaniu nrzędoweml Teraz ”aś piszą nam 
z Kołom yi; I do naszej hucnlszizyzny dobrała 
się polszczyzna, usadowiła c ę  tu i zabiera się do 
budowania kościółków i ki>płx Uóre mają .utrzy­
mywać polskość na kresach.* Stawiają więc 
lub zamierzają staw:ać k‘ śiłólkl w Jaremczu, 
Mikuliczynie, w Woruchcie itd. W  Mikuliczyme 
ta .twierdza* już jest na nkuó^keniu; aby przy 
spieszyć ją, kemitet pcłonizacyjny wydał kartki 
z widokami, z których czysty dochód przezna­
czono na ten właśnie cel. ^Spnedażą tych kar­
tek zajmuje się pomiędzy innymi restaurator w 
Mituliczynie, niedaLko dworca, naprzeciw willi 
X . Hałajczuka. Niechajże Rusini, którzy przy­
jeżdżają do Mikuliczyna, uważają na kartki, 
które kupują i niech nie dają pieniędzy na to, 
co skierowane jest nrzecw  Rusinom... Hańba 
tym Polanom, co kuszą I W u o w  do składek na 
polonizacyjne cele, a jeszcze większa hańba tym 
Rusinom, co dają sw«j ruski grosz na takie ce­
le i pomagają do okuwania w kajdany własne­
go narodu.*

Odpowiedź na takie zarzuty i podobne 
argumentacje chyba zbędna. Mimowolnie przy­
pomina s;ę bajeczka o wilku i owcy mącącej 
mu wodę. Rusini, dzięki szlachetnej polityce 
polskiej szlachty na Rusi, maja w każdej naj­
mniejszej wiosce cerkiew swą i swego duszpa­
sterza: polskimi to bowiem funduszami głównie 
stanęły te przybytki Pańskie!- W iadom o po­
wszechnie i nawet Rusini temu przeczyć nie 
mogą, że za Rzeczypospolitej prawie wszystkie 
cerkwie ruskie od Sanu po Dniepr wzniosły się 
kosztem i staraniem szlachty polskiej, osiadłej 
na Rusi. Z upadkiem państwa polskiego nie 
skończyła się bezinteresowna cpieka narodu 
polskiego nad wyznaniem „rerko-katolickiem, po 
dawnemu obywatele polscy wznosili cerkwie, 
wyposażali parochów. W  niedawno wydanej 
broszurze XX. Gromnicki i Rokosz wyliczyli 
szczegółowo, gdzie i jakie cerkwie w XIX wieku 
zbudowano na Ruń, dzięki ofiarności polskiej. 
Od roku 1845 n. p. wzniesiono ich dwadzieścia 
siedm. • :

Pomimo to dziś, gdyR społeczeństwo polskie 
zaczyna myśleć o sSffiąObronie, o zachowaniu 
swego obrządku i j ę $ ^ f  p rzod io  w, to wszczyna 
się hałas straszny o zachłanności polskiej, o 
sztuczkach macbiawńskicb dra pognębienia R u­
sinów. Krzyki oburzi_ 13. narzekania na ucisk 
Polaków— to stała, wiaeąąid niezmienna śpiewka 
Rusinów galicyjskich- prty każdej sposobności, 
odpowiednej, czy nic. Zapewne kiedyś nauczymy 
się wKońcn na pamięó tej śoiewki i dostosnjemy 
politykę naszą, odpowiedbio do jej ducha.

M orskie >)ko.
Lwów  21 sierpnia.

Dziś (21 b. m .) rozpoczęły się w stolicy 
na pól słowiańskiej jeszcze Styrji, w Gracu, po­
siedzenia sądu polubowngeo, Który ma o s t a ­
t e c z n i e  z a w y r o k o w a ć  o  p r z y  na l e ż n o -  
ś c i  M o r s k i e g o  Oka.

Rząd węgierski —  podżegany przez m a ­
gnata niemieckiego, ks. Hobenlobego, posiada­
jącego w sąsiedztwie tej polskiej .Perły Tatr* 
nabyte obszary łowieckie, a głuchy na wszelkie 
dowodzenia z historją i dokumentami w ręce— 
upiera się ślepo, od samego początku sporu, 
przy swoich urojonych praw ach ' do tego ma­
leńkiego kawałeczka skał tatrzańskich. (Ogółem 
mierzy to terytorjum sporne zaledwie 900 mor­
gów !) Zdaje się bowiem judeo-madjarom w 
Budapeszcie i butnemu- książątku germańjkie- 
mu, że ponieważ pa&stwu. anstrjaciiemu, spe­
cjalnie zaś biurokracji n .edeńskiej,*me zależy na 
tern wcale, czy Morskie Oko s1*nie się cząstką 
Królestwa węgierskiego, iOf Galicji, Polacy zaś 
nie mają au. swego pnństwn i rządu, ani armji 
na ewentualne poparcie sły*znych praw swo­
ich, przeto rząd węgierski może bezkarnie za­
grabić na rzecz korony Algierskiej — wzglę­
dnie na posiadanie Hohenfobego —  ten uroczy 
zakątek gór polskich.

Omylili się jednak grubo i jedni i drudzy. 
Uroszczenie to brutalne, z powietrza —  jak to

mówią — wyrwane, bo żadnym dokumentem 
ani prawnym, ani historycznym nie (oparte, 
spotkało się od samego początku z jednomyśl­
nym protestem całego narodu polskiego i z gwsl • 
townym oporem tubylczej ludności tatrzańskiej, 
która na śmierć i życie postanowiła uronić 
przystępu do Morskiego Oka .forstbegerom* 
książęcym i pandurom węgierskim. Mimo to 
wszystko, byliby Węgrzy cichaczem ten kawałek 
Tatr zagarnęli, gdyby nie zdwojona czujność 
polska, która z wytężeniem śledziła każdy ruch 
palców napastniczych.

Po długich rokowaniach p między W ie­
dniem a Budapesztem, po niezliczonych sztur­
mach i interpelacjach ze strony Kola polskiego, 
postanowiono w końcu na mocy równobrzmią- 
cej tu i tam ustawy państwowej, oddać roz­
strzygnięcie sporu s ą d o w i  p o l u b o w n e m u ,  
którego skład od dawna ogólnie znany. Z na­
szej strony zasiada jako arbiter prezydent Eks. 
T c h o r z n i c k i ,  dr. K o m ,  prezydent proku- 
ratorji skarbu, jako rzecznik rządu; wreszcie 
profesor uniwersytetu lwowskiego, dr. B a l z e r ,  
jako rzecznik kraju. Już sam ten skład naszej 
połowy sądu, napełnia nas otuchą, co do r z e ­
c z o w e g o  przebiegu rozpraw w Gracu.

Superarbitrem zaś jest uproszony przez 
strony sporne prezydent wyższego sądu w Lo­
zannie dr. W i n k l e r ,  Szwajcar rodowity, który 
hez najmniejszej wątpliwości w danym razie 
dyrymować będzie s p r a w i e d l i w i e ,  bez ja­
kichkolwiek względów ubocznych. My zaś ni­
czego innego zaiste nie pragniemy w tym wy­
padku, jak tylko b e z s t r o n n e g o  w y m i a r n  
s p r a w i e d l i w o ś c i !  Prawa bowiem nasze Jo 
Morskiego Oka są niczem nie zbite, nie przeda­
wnione. Natomiast uroszczenia węgierskie — pod­
sycane, jakeśmy to już wyżej zauważyli, przez 
magnata pruskiego, ks. Kohenlobsgo —  wypły­
wają z śmiesznie fikcyjnego, wizekomego tytułu 
historyczno prawnego, który niewątpliwie w cza­
sie rozprawy w całości na jaw  wyjdzie...

W  świetle ostatecznych wyników badań hi- 
stoija tego sporu przedstawia się w następują­
cych zarysach:

.Granica poleko-węgierska, wlokąc się naj­
wyższym grzbietem Tatr z zachodu na wschód, 
okrąża dolinę, w której leżą Morskie Oko i 
Czarny Staw, następnie dąży po grani od 
szczytu Miedzianego do wierzchołka Czubryny, 
skąd również granią wchodzi na szczyt Mię­
guszowiecki, a dalej przez Przełęcz Mięgu­
szowiecką i Mały szczyt Mięguszowiecki do­
ciera do wierzchołka Rysów. Stąd zwraca się 
ona nagle na północ i biegnie w tym kierun­
ku przez szczyt Niższych Rysów, Żabi szczyt 
i grań Nad-Żabiem, dochodzi do połączenia 
potoku Rybiego, płynącego z Morskiego Oka, 
z Białą W odą, którą wypływając z dolioy 
Białej W ody, zwana w dalszym biegu Białsą, 
tworzy odtąd mokrą granicę pomiędzy Ga'ic;ą 
a Węgrami.

Taki kierunek granicy podaje pierwszy do­
kładny jej opis, sporządzony przsz kamerę no­
wotarską w r. 1824; w ten sam sposób ozna­
czają ją i mapy katastralne.

Tymczasem Węgrzy roszczą sobie prawo do 
obszaru poza tą granicą na zachód, przyczem 
wyrażają podwójne żądania: raz bowiem chcie­
liby posiąść połowę Morskiego Oka i cały Staw 
Ciarny, to znów tylko część mniejszr Morskiego 
O /a  i połowę Czarnego Stawu.

Wprawdzie obszar sporny nawet w  owych 
szerszych granicach, wynoszący około 900 mor­
gów, posiada bardzo mała wartość gospodarczą, 
ale nie z tego jednakże stanowiska ocenia go 
społeczeństwo polskie, które uważa Morstie Oko 
i jego najbliższe okolice za wspó'ny majątek 
narodowy — za sw^j skarb moralny.*

Całą sprawę sporną dr. Stan. Radzikowski 
—  wyborny znawca Tatr, który mozolnie zbadał 
wszystkie materjały, do tej sprawy się odno­
szące —  dzieli na trzy okresy: pierwszy od r. 
1811 do 1856, gdy Austrja, potrzebując pie­
niędzy na wojny, postanowiła sprzedać dawne 
królewszczyzny w Galicji i dla ocenienia wartości 
dóbr, przystąpiła do szczegółowego oszacowania, 
i zdjęcia dokładnych m a p ; był to spór, wszczęty 
przez prywatnych posiadaczy gruntów ; drugi 
okres od r. 1856 do 1883, gdy spór przyhrał 
charakter podwójny — prywatny i polityczny, 
z których pierwszy zakończony był prędko, a 
załatwienie drugiego poszło w odwlokę; wre­
szcie okres trzeci, który stopniowo nabierał, 
dzięki bucis węgierskiej, charakteru coraz ostrzej­
szego.

Wszystkie jednak dawne zatargi mają wię­
cej znaczenie historyczne, spór zaś współczesny, 
o charakterze — jak wspomnieliśmy —  ostrzej­
szym, datuje się od 16 sierpnia 1883 r., gdy po 
raz pierwszy wyłoniła się sprawa graoiczna od 
czasu samorządu Galicji i gdy — dzięki energji 
ówczesnego marszałka Zyblikiewirza —  zjechała 
komisja graniczna nad Morskie Oko.

Zdawało się, że po decyzji komisji owej, za­
borcze uroszczeuia W ęgrów raz na zawsze będą 
ukrócone przez rząd austrjacki. Stale się jednak 
inaczej. Wprawdzie lat kilka trwał względny 
spokój i w r. 1889 nowy właściciel Zakopanego, 
hr. Zamoyski, cbjąl bez żadnej przeszkody w 
posiadanie obszar, do ktorego rości., sobie pre' 
tensje W ęgrzy; lecz już rok następny był po­
czątkiem całego szeregu hezprawi ze strony wę­
gierskiej.

W  r. 1890 Węgrzy wdzierają się przemocą 
na obszar Galicji, stawiają tam po raz pierwszy 
budynek pod osłoną bagoetów własnej żandar- 
merji. W  r. 1892 robią oni nawet drogę na 
terytorjum sporne, co — jak słusznie twierdzi 
dr. Radzikowski — ,bylo chwilą bardzo zna­
mienną dla ocenienia słuszności uroszczeń wę­
gierskich —  nie było bowiem dotąd drogi od 
Węgier na obszar, zaprzeczamy Galicji i wówczas 
dopiero Węgrzy po raz pierwszy przyszli do 
przezonania, że powinni mieć drogę, któraby 
można było się dostać na to rzekomo ich wła­
sne węgierskie terytorjum 1 Wtedy też postawili 
drugi budynek, ponieważ dawny znieśli nasi 
górale, sołtysi bialczpńscy, którym nadali królo­
wie, począwszy od WJadys'awa IV i Jana Ka­
zimierza. halę nad Morskiem Okiem.

W  owym też czasie stała się rzecz wprost 
niesłychana: żandarmerja węgierska bronią
wstrzymała komisję sądową austrjacką z sędzią 
nowotarskim na czele, grożąc strzelaniem w 
razie, gdyby ta pełnić tam zechciała swoje 
czynności.

Widząc zupełną obojętność rządu austrja- 
ckiego na te gwałty węgierskie, społeczeństwo

galicyjskie wysyła petycję do Kola polskiego, 
zaopatrzoną w 36 000 podpisów, z żądaniem 
domagania się sprawiedliwości od rządu au- 
strjaekiego.

Odpowiedzią na to ze strony węgierskiej 
był rozesłany w r. 1893 cyrkularz ówczesnego 
ministra spraw wewnętrznych, Hieionymiego, 
do władz i sądów na Węgrzech, aby obszar 
sporny ponad Morskiem Okiem uważali za na­
leżący do korony św. Szczepana.

Pod tern wrażeniem sejm d. 23 maja 1893 
roku uchwala wysłać deputację do tronu, któ­
raby przedstawiła cesarzowi słuszne żale i żą­
dania kraju. Pozornie zaczyna się sprawa po­
suwać prawidłowo naprzód: ustanowiono do 
sprawy tej referentów austrjackiego i węgier­
skiego, którzy zbierają dowody, obradują wspól­
nie, —  co nie przeszkadza jednak w tym czasie 
ministrowi węgierskiemu, Paruzelowi, wygłaszać 
w parlamencie peszteńskim zdania, jakoby ob­
szar sporny bezsprzecznie należał do W ęgier!...

W obec ciągłych awantur węgierskich nad 
Morskiem Okiem, prowokowanych przeważnie 
przez ks. Hohenloego, właściciela obsrarów na 
pograniczu, deputacja Koła polskiego w grudniu 
1895 udaje się z zażaleniem do prezydenta mini­
strów Kazimierza hr. Badeniego. Skutek był ten, 
że na osobiste wstawiennictwo cesarza, powstaje 
myśl załatwienia sporu przez sąd rozjemczy 
międzynarodowy. Zapadają równobrzmiące usta­
wy na sejmie węgierskim we wrześniu r. 1896 
i w radzie państwa w styczniu r. 1897; podpi­
su e je tam król Węgier, tu cesarz A u strjiipo  
leca wykonanie ministrom. Zbyt świeżo są je ­
szcze w  pamięci naszej trudności, jakie robili 
Węgrzy w ustanowieniu sądu rozjemczego. Nie 
mugli oni znaleść odpowiedniego arbitra, a sko­
ro znaleźli — sąd me mógł się zebrać, ponie­
waż ten i ów  arbiter właśnie w czasie oznaczo­
nym nagle... zapadał na zdrowiu. F  storja ta 
powtarzała się tak długo, że zniecierpliwieni... 
Węgrzy uznali za stosowne zaanektować siłą, 
pod osłoną bagnetów, sporne terytorjum i usta­
nowić tam stały posterunek źandarmeryjny. 
Wprawdzie urzędowe pisma austrjackie uspa­
kajają galicyjską opinję publiczną, iż rząd wę­
gierski cofnął żandarmów i zaprzestał budowy 
koszar dla nich nad Morskiem Okiem, atoli dr. 
Radzikowski w tym samym właśnie czasie zbija 
kłamliwe wieści organów urzędowych... aparatem 
fotograficznym, utrwalając na kliszy 10 zuchów 
węgierskich, strzegących z bagnetami w rękach 
rozszerzonej granicy ,magyarorszagu‘ ...

Czego nie zrobił rząd austrjacki —  doko­
nali górale z pod Morskiego Oka, burząc za­
częte koszary węgierskie. Ta obawa przed po­
wtarzaniem się objaw ów energji ze strony bro­
niących praw swoich górali —  zmusiła wres :cie 
rząd węgierski do zaprzestania prób na przy­
szłość i do faktycznego zgodzenia się na sąd 
rozjemczy.

Wyroku tego sadu oczekujemy z pelaem 
przeświadczeniem, że d o b r e  p r a w o  n a s z e  
z w y c i ę ż y .

K R O N I K A .
Lw óW  21 sieipma.

Stan p ow ietrz* . Godzina 12 w potadaiit:
CiapłoU 4 -  181 R. Pochmurno.

Wiadomośei osobiste. Naczelnik izby obra­
chunkowej miejskiej p. C h r z a n o w s k i ,  powrócił 
dziś z urlopu.

Zastępca naczelnika p. B . l a w e d e r ,  udaje 
się jutro na trzy tygodniowy urlop.

Arcyksiąie Bainer daje dziś wieczorem 
w hotelu Georga obiad na 39 nakryć dla dygnita­
rzy załogi lwowskiej. Arcyksięciu towarzyszy podpuł­
kownik Emil Acht, Polak, Lwowianin, ajjulant in­
spektora kawalerji obrony krajowej. Arcyksiąłe dziś 
powraca do Wiednia.

Podróż naukowa. P. Walerjan Heck, prof. 
gimn. św. Anny w Krakowie, otrzymał od minister­
stwa wyznań i oświaty subwencję dla zwiedzenia w 
Amsterdamie międzynarodowej wystawy środków, 
służących do nauki geogiaiji. —  Subwencja obowią­
zuje także do napisania szczegółowego sprawo­
zdania.

Zaginione plany. Rada miejska w rezolucji 
budżetowej wezwała magistrat, ażeby do trzech mie­
sięcy przedłożył wynik dochodzeń w sprawie zagi­
nionych planów rekonstrukcji grrichu ratuszowego. 
Bi łan.a prowadzono jeszcze i przed ową rezolucją, 
lecz s.ynik po dziś dzień nie jest zadowalający. 
Stwierdzono, że tak referent sekcji finansowej dr. 
Dulęba, jak i referent sekcji technicznej p. Janow­
ski, odbiór w księdze doręczeć (l. zw. .filurze*) 
potwierdzili. Chyba więc plany zginęły w drodze od 
referentów do ratusza. Zresztą wszelki ślad zaginął. 
Plany te, które miały być dopiero podstawą do pla­
nów szczegółowych, kosztowały okolc 5000 koron.

Restauracja kościoła sw. Mikołaja. Ko 
ściół ten i probostwo znajdują się wstanie najży­
wszego polito? arna godnym. Schody trzeszczą, podło­
ga pod naciskiem stopy rozsuwa się na boki, brak 
kanału i pokrewnego mu urządzenia j?st przyczyną 
straszliwych wyziewów, po całym rozchodzących się 
budynku. Kościół wewnątrz i zewnątrz odrapany, 
z frontonu odrywają aię duże kawały, zostają więc 
szczerby; bardzo smutne w.ażenie robi ów dom 
Boży. Gmina, jakkolwiek nie ma prawa do mięsza- 
nia się w sprawy tego budynku kościelnego i pro­
bostwa, ofiarowała pomoc pieniężną aby ułatwić 
przywrócenie ich do należytego stanu. Niestety rząd 
i uniwersytet, właściciele łych objektów, nie mogą 
się porozumieć i opłakane te stosunki trwają dalej.

Drohowyżauie we Lwowie. Dziś przybyła 
do nsszego miasta wycieczka wychowanków zakładu 
drohowyskiego w liczbie 67 chłopaków, poa nad­
zorem nauczycieli i kierowników warsztatowych. 
Zwiedzają muzea, kościoły i pamiątki. Maj?; ze sobą 
dęte instrumenta, na których, zorganizowani w do­
skonałą kapelę, dziarsko wygrywają marsze. Pi zed 
gmachami sejmowym i ratuszowym, jako też przed 
mieszkami m kuratora zakładu drohowyskiego, hi. 
Skarbka, odegrała ta kapela dziś przed południem 
wieniec melodyj narodowych. Chłopaki ubrani są 
czyściutko, w sine płócienne mundurki i takież ro­
gatywki.

Jesień 1 Z h ztanów Stojących na placu Hali­
ckim, padają liście. Trzy drze wt stoją, już zup-łnie 
z liścia ogołocone.

Szkoła stolarska w Kalwarji. Wpisy 
uczniów na rok szkolny 190213 rozpoczną się dnia 
1 września b. r. i trwać będą przez tydzień. Ponie­
waż tylko ograniczona liczba uczniów przyjętą być 
może, należy wcześnie zgłoszenia nadsyłać, gdyż pó­
źno nadesłane, nie będą uwzględnione. Nauka w 
szkole trwa 3, względnie 4 lata i jest udzielaną

bezpłatnie na podstawie planu zatwierdzonego przez 
wydział krajowy, a ma za zadanie dokładne wy­
kształcenie ucznia w zawodzie stolarskim. Utrzyma­
nie ucznia w Kalwaiji kosztuje od 20 do 40 koron 
miesięcznie, stosownie do wymogów.

Szkoła garncarska w  Kołomyi. W kra­
jowej szkole garncarskiej w Kołomyi rok szkolny 
rozpocznie się d 1 września. Wpisy odbywać się. 
będą 1 i 2 września. Program nauki szkolnej obej­
muje 2 działy praktyczne: garncarski i kaflarski. 
Nauka bezpłatna. Uczniowie ubodzy a zdolni i pilni, 
otrzymują zasiłki stypendyjue. Chcący wstąpić do 
szkoły j ako uczeń zwyczajny, winien wykazać się, 
że ma ukończonych lat 13, ukończył z dobrym po­
stępem przynajmniej 4 klasy szkoły ludowej i po­
siada fizyczne uzdolnienie do obranego zawodu. Jako 
uczniowie nadzwyczajni mogą być przyjęci czeladni­
cy i majstrowie garncarscy i kjfiarscy. Zgłoszenia 
adresować do dyrekcji kraj. szkoły garncarskiej w 
Kołomyi.

Zemsta złodziei leśnych. Z Kamionnej 
piszą: We wtorek dnia 12 bm. wieczorem w Ka 
mionnej, usłyszeli przejeżdżający konno akademicy 
z Krakowa pp. Adam Pieniążek, Jan Pieniążek i 
kadet piechoty p. Franciszek Ożegalski — straszne 
jęki na drodze leśnej nieopodal dworu. Pospieszywszy 
na miejsce, ujrzeli broczącego w krwi leśnego Ci­
chonia. Równocześnie spostrzegli dwóch łudzi ucie­
kających w kierunku Limanowy, za którym* rzucił 
się natychmiast w pogoń p. Adam Pieniążek 1 zdołał 
icb ująć. Konającego Cichonia przenieśli wymienieni 
młodzieńcy przy pomocy służby do dworu i tu zajęli 
się jego ratunkiem. ZLrodniarze zadali Cichoniowi 
trzy rany w głowę i piersi siekierą, ugluszywszy go 
wpierw uderzeniem w głowę. Gdyby nie ta pomoc, 
byłby leśny niezawodnie zginął pod razami napastni­
ków. Leśniczy strzegł powierzonego sobie lasu 
przed kradzieżą i to było przyczyną zamachu.

Ze zdrojowisk. Siódma lista (do 15 bm.) 
zakładu wodoleczniczego dra Ludwika Schweinburga 
w Zuukmantel na Śląsku, wykazuje 317 osób.

Nieludzka syuowa. W Pienianach pod Sam 
borem, Ka arzyna Nyczaj, zamożna gospodyni, żeniąc 
przed kilku laty syna Iwana, oddala mu 40 mor­
gów gruntu wraz z dobytkiem. Synowa jej Marja z 
początku była dla matki męża swego dobrą i oka­
zywała jej swe przywiązanie, lecz z biegiem la’  wszy 
stao się zmieniło — zapomniała o dobrodziejstwach, 
zaczęła mater żałować jadła, znienawidziła i chciała 
się jej pozbyć. W dniu 1 bm. Katarzyna Nycza; w 
nieobecności syna, wybrała z ogrodu trochę ogórków, 
a skoro synowa się o tem dowiedziała, zaczęła sta­
ruszkę, 62 lat liczącą, bić, rzuciła ją do gnójówki, 
następnie zawlokła ją do chaty i rzuciła na ziemię; 
służącą wysłała do krów mówiąc, że sprawi jej we­
sele, by tylko nic nikomu nie mówiła; uklękła przy 
leżącej matce i porze'a ją kolankować pastwiąc się 
przytem w nieludzki sposób i ad starusiką. Gdy syn 
wrócił do domu, poczęła go burzyć przeciw matce, 
a ter już nieprzytomną i dogorywającą matkę wy­
rzucił za drzwi, poczem zaraz też przyniesiona do 
chaty, zmarła. Obdukcja zwłok wykazała 7 żeber 
złamanych prócz innych wewnętrznych obrażeń cie­
lesnych. Morderczynię wrrz z mężem, jako współ­
winnym, uwięziono i odstawiono do sądu.

Procesy prasowe. Redaktorom G^esły Gdań­
skiej grożs nowe procesy. Niedawno wytoczono 
śledztwo p Wentowskiemu, który pewien czas za­
stępował redaktora p. Pałędzkiego, za rzekomą obra­
zę łandratów i rejencyj pruskich w korespondencji, 
omawiającej stosunki w Ghwsszczynie.

Drug. proces grozi obecnemu odpowiedzialne­
mu redaktorowi panu Pankowskiemu za obrazę ma­
jestatu. Redaktor Wielfcopolanna pan Szmyt od­
był w YViSiOujściu karę forteczną za obrazę majesta 
tu. Gazeta Gdańska donosząc, że kara jegi się 
skończyło, powtórzyła wyrazy artyzmu Wielkopola­
nina. W tem powtórzeniu dopatrzyła się prokurato 
rja ponownej obrazy majestatu.

Owoce hakatyzmu. Charakterystyczną rozmo­
wę, podaje jedna z korespondentek Gazety pol­
skiej, wychodzącej w Zabrzu na Śląsku Górnym. Oto 
co opowiada:

Byłam niedawno w okolicy Gliwic. Przyjęta 
serdecznie przez jednego z światłych włościan i nie 
mniej dzielną jego żonę, zapytałam o imiona dzieci, 
których piękne i nteligentne twarzyezki zwróciły 
moją uwagę.

—  Maks, Adela, Stanisław i Wanda —  od­
rzekła liana gosposia, a pc cni iii odrzekła ze smut- 
Kiem:

—  Pocnowaliśmy niedawno ostatnie, maleńką 
Bronisławę.

Zastanowiła mrie różnica w i mionach dzieci : 
dwoje starszych miały imionr obcef niemieckie, a 
młodszych troje nasze imiona polskie.

—  Zkąd pochodzi taką różnica? — zapytałam 
rodriców dzieciarni.

—  A bo, wiedzą, te starsze dzieci są z tych 
czasów, gdy byliśmy jesTcze głupi, a te młodsza dat 
nam Bóg, gdyśmy już zmądrzeli —  odrrekła z pe­
wną dumą gosposia.

Prasa rosyjska przeciw Niemcom. Prasa 
rosyjska notuje obecnie każdy fakt, mogący zaszko­
dzić Niemcom w op.nji rosyjskiej i domaga się od 
władz energicznego wkroczenia przeciw Niemcom. 
Wielkie wrażenie wywarła w prasie rosyjskiej odpo 
wiedź Niemca, rektora politechniki w Rydze, który 
pewnemu studentowi Rosjaninowi odmówił przyjęcia 
na zasadzie, że do politechniki w Rydze nie przy. 
muje się studentów rosyjskich bez złożenia ponrze- 
dnio egzaminu wstępnego. Swiei, który wiadomość 
tę publikuje i Notoojc Wremm, rozpisują s*ę z wiel- 
kiem oburzeniem o postępku rektorc i przypominają, 
że dla studentów Niemców z nadbałtyckich prowin- 
cyj otwarte są wszystkie uniwersytety rosyjskie. 
Tymczasem uniwersytet w Rydze śmie odmawiać 
przyjęcia studentowi Rosjaninowi. Domagają się 
więc natychmiastowego usunięcia podobnych krzy­
czących niesprawiedliwości, popełnianych przez Nie­
mców w Rosji.

Hojny dar Niedawno zmarł w Rzymie sta­
rzec 90 letni, August Dutuit. Po otwarciu testamen­
tu okazało się, że zmarły przek zal w spadku gmi­
nie 0i: as ta Paryża cale swoje olbrzymie zbiory dziei 
sztuki w obrazach, rzeźbach, bronzach, monetach 
itp., szacowane przez rzeczoznawców na kilka mi- 
ljonów franków. Oprócz zbiorów Dutuid zapisał Pa 
ryżowi przeszło dwa miljony franków w realnościach 
i papieracł wartościowych, przeznaczając procent od 
tej sumy ni. pensje urzędników i służby przyszłego 
muzeum, oraz na wydanie dokładnego katalogu zbio 
rów. W testamencie swoim ofiarodawca zastrzegł się 
jednak, że miasto Paryż zostanie właścicielem tych 
zbiorów tylko w razie zastos iwania się do dwóch 
wrrunków: 1) winno w ciągu dwóch miesięcy od 
dnia otwarcia testamentu przewieść wszystkie zbiory 
z Rzymu do Paryża, 2) w ciągu następnych sześciu 
miesięcy uporządkować je zupełnie i oddać gotowe 
już muzeum do publicznego użytku. V/ razie gdyby

gmina Paryża nie wykonała któregokolwiek z po 
wyższych warunków, zbiory przejdą na własność 
Rzymu i tam już na zawsze pozostaną.

Stracenie bożka chińskiego. Gdy w Euro­
pie lato bieżące jest niebywałe zimne i wilgotne, 
w Chinach panuje taka susza, że klęskn głodowa 
zagraża wielu prowincjom. Niedawno więc guberna­
tor prowincji Taiyuan Jung nakazał złożyć obiaty 
Smokowi suszy, o az Smokom .Pięciu jezior* i 
.Czterech mórz*, aby deszcz sprowadzić. Ueszcz je­
dnak nie nadchodził, ofiary widocznie Dożek nie 
pczyjąl Rozgniewany tem gubernator polecił podwła­
dnym sporządzić z papieru Smoka suszy. W  uroczy­
stym pochodzie wyniesiono owego bożka papierowe­
go przez południową bramę Szanghaju na plac, gdzie 
gubernator oświadczył niebiosom, że każe stracić 
smoka, który uporczywie odmawia ludowi deszczu. 
Po tem przemówieniu wystąpił czerwono ubrany kat 
i wielkim miechem rozrąbał papierowego smoka na 
siedm kawałów. Następnie gubernator zawiadomili 
niebiosa o spełnionym wyroku, odmówił modły do 
innych smoków i rozkuwał straconego smoka spalić 
ni stosie, co też, ku wielkiej radości tłumów, na 
stąpiło

Stan pogody w Europie. (Sprawoznanib 
cep*'alnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
20 sierpnia 1902, godzina 7 rano notują: Haparandi. 
+  13%  Uleaborg + 12‘2. Petersburg - f-13*1, Stock- 
holm + 1 4  7, Wilno +  1 4%  Warszawa +  13*7. 
Mostwa + 1 0  7, Kijów + 1 4  6, Stomoway + 6  4, 
Scilly + 16‘7, Borkum + 1 3 ’8, Keitum +  15‘0, 
Hamburg +  16-2, Memel +  13*8, Berlin +  15%  
hle de Aii + 1 8 ’4, Paryż + 1 7 '1 , Monachium -f-17 ‘9, 
Bregencja +  14 8, Praga + 1 7  8, Wiedeń -t-15‘ 6, 
Budapeszt+17-9, Heriuonstadt+14 0, Lesina+22 3, 
Tryjest + 2 5 -7, Florencja + 2 0 1 ,  Rzym + S '1 '2 . 
Niapoi + 2 1 %  Palermo +2£-, 2. Konstantynopol 
+  20‘7. Przez Europę środkową rozszerz* się wy­
soki i bardzo równomierny stan barometru, w Austro- 
Węgrzcch pomięazy 763 a 765 mm Pogoda prze­
ważnie jasna sucha i ciepła. Proguoza: Przeważnie 
ciepło i pogodnie, jednak z tendencją do nurzliwości.

Z krają.
Rawa. (Utoniecie.) W gminie Pogorzeliska 

utonął w tych dniach z niewiadomej przyczyny w 
płynącej tam rzece 3 letni syn Mojżesza Aglera, Izak. 
Śledztwo sądowe w toku

Rohatyn. (Foiar.) Dnia 9 bm. o godzinie 1 
nad ranem wybuchł w gminie Pomomęty pożar, 
który zniszczył do szczętu 8 domów mieszkalnych 
i 16 budynków gospodarskich, ogólnej wartości 6000 
koron.

Sambor. ( Wypadek na kolei.) Onepduj o go­
dzinie 3 m. 36 po północy poaczas wyjazdu pocią­
gu towarowego ze stacji Głęboka Kranzberg wykoleił 
się wskutek zlegc ustawienia zwrotnicy wyjazdowej 
przedostatni wóz tego pociągu. Kilka wagonów ule­
gło zniszczeniu.

Sokal. (Śmierć od pioruna.) W czasie bu­
rzy, jak< przed kilku dniami szalała w tutejszym Do­
wiecie, uderzył piorun w gminie Przewodnwie w 
pracującego La polu włościanina, Maksyma Komylu- 
ka i zabił go na miejscu. Wszelkie środki zastoso­
wane celem przywrócenia nieszczęśliwemu życia po­
zostały bez skutku.

Stanisławów. (Z  ,Gwiasdy«.) W niedzielę 
urządziło stowarzyszenie .Gwiazda* zabawę ogrodo­
wą, połączoną z przedstawiei lem amatorskiem na 
sali. Odegrano farsę pod tytułem .Tajemnica*. No­
wość ta zgromadziła dość poważną liczbę publiczno­
ści. Po przedstawieniu odbyły się 'ańce.

(Krwawe zajście.) Artylerzyjc z 33 lywizji 
pobili w Rynku Marję Bronianówuę, czem wywo­
łali ogromne zbiegowisbo. Gdy policjant Jan Parylak 
usiłował gwałtowi pueszkodzić, rzucili się na niego 
i poczęli go bić, a nadto artylerzyita Jan Murgasz 
uderzył go ostrym tasakiem z tyłu w głowę tak, iż 
przeciął mu czapkę i ranił ciężko w głowę. Ranne­
mu udzielił pierwszej pomocy dr. Rubinstein, po­
czem odwieziono go do szpitala, walecznych zaś 
synów Marsa: Tana Murgasza, Michała Unickiego i 
Wasyla Woźnego aresztowała patrol wojskowa.

(Nasi rześnicy) ladnem karmią nas mięsem. 
Oto Nowiny stanisławowskie donoszą, iż rzeźnik 
stanisławowski Zelman Kupfermann przywiózł z Ty- 
śmieniczac zdechłą krowę i chciał z niej mięso 
sprzedawać. Policja atoli wyśleaziia sprawę i skon­
fiskowała padlinę. Jest to już drugi wypadek tego 
rodzaju. Sprawę należałoby oddać sądowi do właści­
wego załatwienia.

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
św. Anny, przy ulicy Akademickiej 1. 10, otwariy 
został do użytku publiczni ści

* Parnia w zakładzie kąpielowym św. Anny 
przy ulicy 4t.ademickiej 1. 10 została po oanowieniu 
otwartą napowrót.

Składki lb oele nżyteozaośol pnllozaaj lab aaro- dewej.
D la  n i e s z c z ę ś l i w e j  m a t k i  złożyli op 

Paulin Więckowski 5 kor., Login >wa z ” an onii 
1 kor.

N a g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  zło­
żyły pp : H. Girzejowska i M. Rolle 50 koron jako do­
chód z zabawy prywatnej dzieci w Brzuchowicach.

Zwarli:
W Rymanowie zmarł w 39 roku życi? Józef T j, u s z, 

zarządca tamtejszego zakładu kąpielowego.
W W: dowicuch zmarł Ludwik G r a c z y ń s k i ,  emer. 

nauczyciel ludowy w 73 r. życia.

Nr. 33  „B lu szczu ”  w ysyłam y dziś 
naszym  prenum eratorom .

Notatki literackie i artystyczni.
Repertoar teatru miejskiego w t Lwowie.

Dziś we c z w a r t e k :  , Pięta: z Nowego Jorku* 
operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Hugona Mor- 
ton a, muzyka G. Kerkera.

Jutro w p i a t e k : .Trzy życzenia^, operetka w 3 
aktach KrenLa i Lindaua, muzyka Karola Ziehrera.

W s o b o t ę :  .Weronika*, cperetla w 3 akt«uh 
A. Messager’a.

W n : e d z i e l ę :  .Wesoła dwójkc*, operetka
w 3 aktach Krenna i Lindaua, muzyki K. Ziehrera.

W p o n i e d z i a ł e k :  .Simpliciusz* operet­
ka w 3 aktach Jana Straussa.

Pośmiertna wystawA dziel Aleksandra Gie­
rymskiego , będzie otwarta dnia 30 bm. w War­
szawie, staraniem komitetu To w. sztuk pięknych. 
Dochód z wystawy ma tworzyć zawiązek funduszu 
na postawienie pomnika na mogile artysty, którego 
szczątki spoczywają w Rzymie.

W  krakewskiem Muzeum narodowym 
wystawiono bardzo interesujący i piękny obraz z o- 
statnich lat XV w. przedstawiający Trójcę świętą. 
Obraz ten malowany olejno na drzewie powleczonem 
warstwą kredy, a obecnie staraniem grota konser­
watorów przez prof. Hausera w Berlinie odnowiony,

l i a w n - T e n n i s
Ki

Czapki. —  Kapelusze płócienne, wełniane i je­
dwabne. —  Koszule. —  Krawaty. —  Paski. —  
Meszty i buciki z papierową podeszwą. — 

Rękawiczki ażurowe.

Marcin Muller
plac Halicki 14 — Lvóv. 751
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jest własnością kościoła parafialnego w Dębnie w po­
wiecie brzeskim.

Prrekład z polskiego. .Risztau*, jedna 
z najlepszych powieś-i W. Sieroszewskiego, wycho 
dzi obecnie w .Budetin Polonais* w priekładzie 
francuskim A. Schurr’a.

Nowe dramaty Strindberga . tj. .Królowa 
Krystyna* i .Adolf III*, zostaną wystawione z po 
czątkiem jesieni, równocześnie na scenach duńskich 
i niemieckich.

Znany literat niemiecki Paweł Lindan,
obejmuje kierownictwo artystyczne sceny .Das deu- 
tsche Theater* w Berlinie. Dzienniki berlińskie łą 
czą z tem wiele nadziei, co do podniesienia drama­
tycznej sztuki w Berlinie, nietylko w instytucie kie­
rowanym przez Lindaua, ale i w innych teatrach 
przez proste oddziaływanie dobrego przykładu.

Synod djecezjalny w Przemyśla.
O dotychczasowym przebiegu obrad synodu 

djecezjalnego w Przemyślu, obiadującego tam 
od wtorku pod przewodnictwem ks. b ;skupa 
Pelczara, czytamy w Echu przemyskiem: Nie 
chcemy uprzedzać uchwal synodu, które wkrótce 
będą ogłoszone publicznie, podajemy tylko do 
wiadomości, że jest ich dużo, pełnych ducha 
apostolskiego, zrozumienia potrzeb społecznych, 
miłości ojczyzny i wyrażamy przekonanie, że 
owoce tej zbożnej pracy będą bardzo obfite. 
Dziś obrady synodu są cd wtorku w pełnym 
toku, nie długo, bo w piątek zakończą się uro- 
czystem ,T e  Deum*. Nawał pracy jest ogromny, 
aby był należycie przedyskutowany przez człon­
ków synodu, do którego są powołani probo­
szczowie, przełożeni klasztorów, doktorowie te 
ologji i profesorowie szkół, jest staraniem na­
szego arcypasterza. Tematy, wypracowane przez 
referentów, podzielone na tytuły, odczytują 
w kościele 0 0 .  Franciszkanów wyzi aczeni le­
ktorzy. Po przeczytaniu tematu następuje dys­
kusje, poprawki i końcowe przemówienie ks. 
biskupa. Ze zapałem, wzbudzającym podziw, 
z  ujmującą grzecznością, z pobłażliwością o jco­
wską przemawia i odpowiada ks. arcypasterz 
i z dziwną trafnością i rozumieniem rzeczy roz­
strzyga wątpliwości. Takiej pracy Bóg błogosła­
wić musi!

Synod zrobi w sprawach najważniejszych 
to, co do jego kompetencji Dależy, ludzie do­
brej woli i katolickich przekonań będą tę pracę 
szanowali i poddadzą się jej uchwałom chętnie, 
bez krótkowidzenia. W  jednoś<i tej z ducho­
wieństwem nasza siła, której nie pokonają ani 
protestancko-germańskie mowy malborskie ani 
krwawe razy rosyjskiego knuta. Tej jedności we 
wierze i dobrze zrozumianej miłości ojczyzny 
nie zmoże żadna burza społecznego przewrotu.

Strejki rolne.
Agitacja strejkowa w powiecie ś n i a t y ń- 

s k i m  trwa w dalszym ciągu i obawiają się tu 
wybuchu nowego strejku podczas kopania kar­
tofli. Jakiś komitet powiatowy zaprasza chłopów 
z pow. śniatyńskiego, a przedewszystkiem tak 
zwane komitety robotnicze i mężów zaufania na 
poufne zebranie na dzień 31 bm. do domu Se­
mena Zinkiewicza w Śniatynie.

Cesarz Wilhelm obrażony.
W  dzienniku buff iloskim Polak to Ame­

ryce czytamy: Cesarz Wilhelm czuje się grubo 
na honorze swym skrzywdzony tem, iż wielu 
z Amerykanów, którym on w swej lasce mo­
narszej przpznaczył ordery, nie przyjęli ich, 
dziękując mu grzecznie, ale stanowczo za wzglę­
dy. Najbardziej cesarza dotknęła odmowa ma­
jora miasta Nowego Jorku, pana Seth Lowa, 
który w swym grzecznym liście odmownym 
zwraca uwagę Wilhelma na to, iż jest obywa­
telem wolnej rzeczypospolitej, a jako takiemu, 
nie przystoi odbierać monarszych odznak. Ce­
sarz wyraził swój gtiiew i oburzenie na tę ame­
rykańską dumę i bezczelność. Dotychczas tylko 
kilku Niemców amerykańskich ordery przyjęło, 
reszta zaś prosiła cesarza, aby łaskawie zamiast 
orderów czerwoni go orla, lub cennych darów, 
ofiarował im fotografię z własnoręcznym pod­
pisem. Gniewa go też niemało świadomość, iż 
podarek jego, posąg króla Fryderyka .wielkie­
go*, który on Stanom Zjednoczonym ofiarował, 
został tak zimno przyjęty, a raczej nie przyjęty, 
bo obecnie nie ulega wątpliwości, iż gdyby sta­
tua do Ameryki nawet przybyła, znalazłaby po­
mieszczenie w muTeum. Tak bowiem członko­
wie kongresu, jak i senatorzy w znacznej wię­
kszości, uważają za niezgodne z duchem repu­
blikańskim wolnej Ameryki, aby tu na tej zie­
mi Washingtona, wystawić pomnik tyrana na 
modlę Fryderyka II.

Walka kultnrna we Francji 
a masoni.

Jeden z korespondentów polskich pisze z 
Paryża o owacjach, jakie spotykają gabinet 
Combesa ze strony masonów francuskich i za­
granicznych :

.W ielki mistrz wielkiego Wschodu Fran­
c j i ',  p. Desmans (żyd), otrzymuje od różnych 
.wschodów* i .zachodów* telegramy, adresy, 
listy, w których jest wyrażona radość z powo­
du .zwycięstwa*, jakie z inicjatywy i przy po­
mocy masonerii odniósł rząd francuski nad in­
stytucjami katolickie m i: szkołami, ochronkami,
szpitalami, przytułkami dla ubogich i t. d. D o­
stał się w moje ręce odpis adresu, jaki otrzy­
mał p Desmans od .Wielkiego mistrza W scho­
du* w Medjolanie. Oto brzmienie tego doku­
mentu :

.Przesławny Wielki Mistrzu 
Wielkiego Wschodu Francji!

Z nieopisaną radością uczestniczymy du­
chem we walce, jaką prowadzi rząd francuski i 
wybrańcy narodu z korporacjami zakonni mi, 
stanowiącemi posiew nieprzyjaciół ojczyzny 
Wiktora Hugo i wrogów rtdzaju ludzkiego.

W śmiałem tem, a błogiem w rezultatach 
dziele, które, doprowadzone do skutku, stano­
wić będzie nowe i dobroczynne ognisko świa­
tła, a które Francja republikańska rozprószy 
po całym cywilizowanym świecie, jako przykład 
do naśladowania i pouczenia, łatwo poznać 
można wpływ i pracę bezustanną, niestrudzo­
ną, przedziwną masonerji, która ma w osobie 
pana przesławnego i czcigodnego zwierzchnika.

Przetoż, skoro Włochy bardziej, niż który­
kolwiek inny kraj, uczuwają w swych wnętrzno-

ściącb nacisk kłów i łapy wilczycy rzymskiej — 
my, spojeni z wami najściślejszymi węzłami 
przyjaźni, z największem uniesieniem przykla­
skujemy dziełu braci masonów we Francji. Pro­
simy ich zapewnić, że tem samem uniesieniem 
(entuzjazmem) przejęta jest cała demokracja 
włoska.

Niewiele słów wypowiadamy, leez zapewnia­
my was, że płyną one z serca, że chcemy przez 
nie wyrazić żywe, gorące uczucia, któremi je ­
steśmy przejęci wszyscy, począwszy od najwyż 
szej rady wielkiego Wschodu, aż do ostatniej 
z lóż, pozostających pod naszą chorągwią.

Od nas, od wszystkich braci przyjmijcie wy­
razy czci i braterskiego pozdrowienia.

W.elki mistrz: M. Crisłoforis.
Wielki sekretarz: P. Premoli.*

Dokumentowi temu nie zbywa przynajmniej 
na szczerości ..

Po zawarcia pokoju.
Korespondencja Nederland podaje wynu­

rzenie b. transwaalskiegn sekretarza stanu, 
Reitza o przyczynach, które skłoniły B oerów do 
zawarcia pokoju z Anglją. Główną przyczynę 
Rcitz upatruje w smutnem położeniu kobiet i 
dzieci, poza obrębem obozów koncentra­
cyjnych.

.Kobiet tych i dzieci — mówi b. sekretarz 
stanu — było około 7000, których mężowie 
i ojcowie stali w polu. Zagrażało im bezustan 
nie niebezpieczeństwo, nietylko ze strony Kafrów, 
ele i śmierci głodowej. Mężowie nie mogli po­
zostawać na jednem i tem samem miejscu, 
ponieważ odczuwać się dawał brak żywności. 
W  niektórych miejscowościach, jak w Zontpans- 
beryn i Waterburgu nagromadzono wprawdzie 
wystarczające zapasy dla wszystkich oddziałów, 
Baerowie jednak nie chcieli opuszczać swych 
żon i dzieci. Nie można też było myśleć o ich 
zabraniu ze sobą, ponieważ Anglicy popalili na 
fermach boerskich wszelkie wozy. Ostatecznie 
kobiety, w interesie dalszego prowadzenia woj­
ny, zgodziłyby się udać do obozćw  koncentra­
cyjnych, Anglicy jednak, prawdopodobnie prze­
strzeżeni przez zdrajców, zamknęli te obozy 
dla żon i dzieci Boerów, którzy nie. złożyli 
broni. Niebezpieczeństwa, zagrażające ich ko­
bietom i dzieciom, stanowiły też jeden z g łó ­
wnych powodów, które skłoniły naszych ofice­
rów do przyjęcia warunków pokojn. Gdyby nie 
troska o los żon i dzieci, Boerowie dlugoby jeszcze 
stawiali opór przeciwnikom*.

Krwawe dni czerwcowe.
(Z izby sądowej).

LWÓW 21 sierpnia.
I dziś przesuwa się przez salę nowy szereg 

świadków.
Św. Józef P r z y j e m s k i ,  rębacz, odby­

wający obecnie karę 8 -miesięcznego więzienia 
za obrazę religji i majestatu, zeznaje niezaprzy- 
siężony. Kiedy w daiu 2 czerwca stał na Ryn­
ku, przybiegł doń zakrwawiony Wróblewski i 
mówił coś doń, co, dziś dokładnie już nie pa­
mięta. Przewodniczący przypomina świadkowi, 
że przed sędzią śledczym zeznał on, że W ró­
blewski przyskoczywszy doń, zaw ołał: ,T o  wy 
tu stoicie panie Przyjemski, szlak by was trafił, 
a mnie tam porąbali*. Świadek twierdzi, że to 
jest możliwe, dziś jednak szczegółów tych już 
sobie nie przypomina. Zresztą odwołuje wszyst­
kie prawie zeznania obciążające niektórych 
oskarżonych złożone przed sędzią śledczym.

Następnie komunikuje przewodniczący try­
bunału, że wezwano telegraficznie do rozprawy 
jako świadka szeregowca 15 p. p. Ł a d ę  
który wraz za swoim pułkiem bawi obecnie na 
manewrach w Haliczu.

W  dalszym ciągu ogłasza przewodniczący 
uchwałę trybunału przychylającą się do wczo­
raj postawionego wniosku obrony o powołanie 
do rozprawy w charakterze świadków: Julji 
Sawińskiej, Katarzyny Budnej i Jana Kościuka.

Dalszym wnioskom obrony zmierzającym 
do powołania całego szeregu świadków w celu 
zilustrowania sytuacji ogólnej, jaka w krytycznej 
cuwili panowała na pLcu Strzeleckim, trybu­
nał odmówił. Odmowę tę motywował prze­
wodniczący bardzo obszernie.

Przystąpiono do dalszego przesłuchiwania 
świadków. Wchodzi na salę świadek klasyczny, 
51 -letnia Julja S a w i ń s k a ,  wdowa, matka 3 
dzieci, zarobnica. Zeznaje pod przysięgą: Idąc 
na kupno do miasta, z ciekawości poszła za 
innymi ludźmi z 6 nieznajomemi sobie kobie­
tami na plac Strzelecki, aby się popatrzeć na 
zgromadzenie, które odbywało się pod ogniową 
strażnicą. Słuchała przemowy Wityka, a kiedy 
się tłum po jej ukończeniu począł rozchodzić, 
ona została na miejscu. Po chwili przechodziło 
tędy wojsko — nikt nie zauważył tego — nagle 
jeden z żolniezy kopnął stojącą obok niej ko­
bietę. Był na pewne z piątego rzędu, pierwszy 
z krajn. Czy kopnięcie było rozmyślne, czy przy­
padkowe, nie wie. Potem, żołnierz ów  pochwy­
cił ową kobietę za rękę i ciągDąć począł do 
środka. Wtedy mężczyzna jakiś wyrwał kobietę 
z rąk żołnierza i zawołał; .Panowie, dajcie spc- 
kój tej kobiecie, może cna 2 dni nie jadła.*

P r z e w o d n . :  Kobieto, ależ nawet ten sam 
mężczyzna nie twierdzi, by on tak grzecznie 
odzywał się do wojska. Sam on mówi, że na­
zwał tego żołnierza .bydlakiem* i nic nie m ó­
wił o jedzeniu i t. d. Rozważcie dobrz* kobie­
to, co mówicie.

S w i a d . :  J mówię prawdę.
P r z e w .: Mówcie co było dalej.
Ś w i a d . :  Mężczyznę tego wzięli za to żoł­

nierze między siebie i trzymali. Człowiek ten 
w olał: .dobrzy Indzie, nie dajcie m nie!*. Potem 
nie wie już, co było dalej.

Przewodniczący konstatuje olbrzymie sprze­
czności w zeznaniach tego świadka odwodowe­
go i oskarżonego, — tak Sawińska jednak, jak 
i Słotwiński upierają się przy swoich ze­
znaniach.

Świad. Katarzyna B u d n a ,  30 letnia zaro­
bnica, strejkowala wraz z innymi budowlanymi 
robotnikami i była ua i gromadzeniu na placu 
Strzeleckim. Po jego ukończeniu została na 
miejscu i rozmawiała z innemi kobietami. 
W tym czasie nadeszło, wojsko od strony ul. 
Szkarpowej i kiedy szeregi przechodziły, stojąca 
obok niej jakaś kobieta krzyknęła, że żołnierz 
kopnął kobietę. Obejrzała się wtedy i zobaczy­
ła, że kobieta jakaś .  amotała się* między w oj­
sko. Stała na drodze żołnierzom, zagadała się i

nie uważała, że wojsko idzie. By jaki żołnierz 
kobietę tę ciągnął, nie widziała. Pan jakiś cy­
wilny (Słotwiński) wyciągnął kobietę z rr.iędzy 
wojska, a wtedy żołnierze jego pochwycili mię­
dzy siebie i bili.

Św. Jan K o ś c i u k ,  27-letni murarz, żo­
naty, stojąc na rogu ulicy Grodzickich i placu 
Strzeleckiego, zauważył, że kolo strażnicy zrobił 
się tumult. Kiedy przybył na miejsce, zauważył, 
że między żołnierzami znajduje się jakiś mężczy­
zna. Był skrwawiony. Żoloierze bili go, a on 
krzyczał, by go ratować.

Sw. Karol K r ó g l e r ,  kancelista policji, 
aresztował na placu Solami osk. Szpyrę za wy­
prawianie awantur i prowokowanie tłumu. 
Z rozkazów oddilenia się, jakie mu dawał świa­
dek i ajent Pacana, S?pyra kpił sobie i żądał 
od świadka szóstki na wódkę. Ponieważ świa­
dek znał Szpyrę jako awanturnika, nie chciał go 
aresztować z początku, kiedy jednak Szpyra był 
co raz natarczywszy, aresztował go. Próbowano 
go później cdbić eskorcie, nastąpiły więc i inne 
aresztowania.

Św. Jan D c m ,  agent policji, przyareszto- 
wal Szpyrę na rozkaz Króglera. Kiedy go zaś 
prowadził, w tłumie krzyczano: .hurra, od­
bić go.*

Sw. Jan P a c a n a ,  agent policji, opowiada 
dalsze szczegóły aresztowania Szpyry i Korale- 
wicza.

Św. Jan K a j d a n ,  kapral policji, wezwany 
był na pom oc z rogatki gródeckiej na plac S o­
lami. Więcej nic nie wie. Kazano mu odpro­
wadzić aiesztanta — odprowadził.

Po odczytaniu całego szeregu zeznań, po­
czynionych przez różne osoby przed sędzią śled­
czym, odczytuje przewodniczący szczegółowy 
wykaz szkód, jakie w dniu 2 czerwca popełnili 
ekscedenci na placu Strzeleckim i w jego oko­
licy, przez wybijanie i wyłamywanie okien. Ci 
właściciele uszkodzonych przedmiotów, którzy 
likwidują swe szkody i żądają wynagrodzenia, 
obliczają je na 2.501 kor. 78 hal.

Obrońca dr. Gzeszer wnosi o odczytanie 
niektórych protolów śledztwa wojskowo-karne- 
go, jakie toczył sąd wojskowy z żołnierzemi, 
którzy w dniu krytycznym użyli broni.

Przewodniczący obiecuje wziąć ten wniosek 
pod obrady trybunału.

Sw. Szymon L i e b l i c h  agent policji i 
Mikołaj N a z a r  kapral policji nie zeznają nic 
ważniejszego.

Po zarządzonej przez przewodniczącego 10- 
minutowej przerwie, przesłuchano jano świad­
ków napcdu tłumu na tramwaj na ul. Żółkiew­
skiej, kaprala policji S a w c z u k a  i Józefa C b c -  
c z a j a ,  którzy zeznali drugorzędne szczegóły w 
myśl aktu oskarżenia.

Św. Mikołaj P i s k u p , majster murarski, 
jechał tramwajem w dniu 4 czerwca. Nagle 
przyskoczył z tłumu jakiś mężczyzna, uderzył 
konie tramwajowe laską po nozdrzach i zawró­
cił je na lewo. Za chwilę nadjechał z miasta 
wozem jakiś chłop. Ten sam mężczyzna ude­
rzył znowu chłopskie konie po nozdrzach, po­
tem tą samą laską chłopa po głowie.

I tramwaj i wóz chłopski stanęły, wtedy 
kazał świadek policjantowi aresztować go, co 
tem łatwiej mógł policjant uczynić, że tymcza­
sem dadjechal na to miejsce powozem 2 miasta 
komisarz policji z huzarami.

Św. Józef L i p s k  er, szynkarz widział, że 
tłum zrabował wóz z chltbem piekarza Mullera 
na ul. Żółkiewskiej. Czy oskarżony Sochacki 
jest tym, który wóz rozbijał, —  co zeznał w 
śledztwie — nie wie na pewne, to tylko jest 
pewnem,że rozbijał wóz ten człowiek, którego 
później eskortowano skutego z drugim jakimś 
młodym.

Okazuje się, że tymi skutymi, byli oskarże­
ni Sochacki i Robotycki.

Św. Piotr S p a n g ,  agent policji, nie był 
świadkiem zajść na ul. Żółkiewskiej, wie tylko 
to, co mu żołnierze policyjni powiedzieli.

Św. Szapse L e r n e r ,  przekupi ń, zeznaje, 
że mu tłum zabrał wszystek chleb z budki o- 
bok rampy na Żólkiewskiem. Nie widział tego 
rabunku, gdyż był wtedy w mieście, a w bud­
ce siedziała jego żona, która na widok rabusiów 
upadla i zemdlała, nie wie więc ani on, ani o- 
na, co s ę działo i kto rabował. Szkoda jego 
wynosi 4 - 5  koron.

Św. Jan D o l i s z n y ,  kapral policji, are­
sztował wraz z kapralem Sawczukiem R obo- 
tyckiego, na polecenie jakiegoś cywilnegc pana. 
Za co, nie wie.

Św. Antoni T k a c z u k ,  plutonowy policji, 
zeznaje, że gdy w dniu krytycznym szedł ulicą 
Żółkiewską, zbliżył się doń jakiś mężczyzna i 
trzymając kamień w ręce, krzyknął; ,Ty zaka­
zujesz strejkować, patrza j, ż bym ci nie rozbił 
głowy.* W obec tego, że na ulicy znajdował się 
tłum, świadek poszedł do koszar, wziął karabin, 
wróńl na ulicę i spotkawszy owego człowieka, 
który go przed chwilą napastował, aresztował 
go. Człowiekiem tym był Sochacki. O ile mu 
się zdoje, był on wtedy trzeźwy.

Rozprawa trwa dalej.

Sanatorjnm zakopańskil
(Tel. De. Polskiego).

Zakopane 21 sierpnia.
Walne zgromadzenie członków stowarzy­

szenia sanatorjum dla chorób piersiowych w 
Zakopanem, odbyło się onegdaj popołudniu 
w sali hoielu turystów. Przewodniczący ordy­
nat hr. Adam Krasiński poświęcił na wstępie 
serdeczne wspomnieuie pamięci zmarłego, zasłu­
żonego członka rady nadzorczej dra Władysła­
wa Florkiewicza.

Dyrektor dr. Kazimierz Dłuski, przedłożył 
bilans na rok ubiegły, wykazujący przyrost 
kapitału akcyjnego w kwoció 147.000 kor.

Zgromadzenie na wniesek komisji rewizyj­
nej uchwaliło jednogłośnie absolutorjum dla dy­
rekcji z rachunków za rok ubiegły. Również 
dyr. dr. Dłuski złożył sprawozdanie ze stanu 
robót około sanatorjum: urządzenie wewnętrzne 
zakładu jest na ukończeniu, a otwarcie nastąpi 
niezawodnie dnia 1 listopada b. r.

Zebranie wyraziło gorące podziękowanie br. 
Adamowi Krasińskiemu, br. Konstantemu Poto­
ckiemu, oraz Ignacemu Paderewskiemu za to, 
że dzięki ich poparciu i zabiegom, stanąć mogło 
sanatorjum w Zakopanem. Osobno na wniosek 
przewodniczącego wyrażono podziękowanie dy­
rektorowi drowi Kazimierzowi Dłuskiemu, za 
jego niezmordowaną fachową pracę około bu­
dowy i urządzenia zakladn.

Zgromadzenie upoważniło radę nadzorczą 
do zaproszenia komisji lekarskiej celem zbada­
nia sanatorjum i jego urządzeń pod względem 
hygjenicznym i sanitarnym; oprócz tego wybra 
lo specjalną komisję koiaudacyjaą dla odebra­
nia budynku i ostatecznego skontrolowania ra­
chunków.

W skład tej komisji weszfi pp : Wandalin 
Beringer, Bronisław Krause, Mieczysław Sędzi­
mir i Adam Uznański.

Członkiem rady nadzorczej w  miejsce śp. 
dra Florkiewicza wybrano przez aklamację prof. 
dra Kostaneckiego z Krakowa.

Do komisji rewizyjnej wybrano pp. Mie­
czysława Sędzimira, Karola Deikego i Stanisła­
wa Pietraszewskiego, jako zastępcę p. Michała 
Majewskiego.

Na podstawie referatu doradcy prawnego 
p dra Franciszka Paszkowskiego, uchwalono 
kilka formalnych zmian statutu

Wreszcie na wniosek dyrektora dra Dłu­
skiego wyrażono podziękowanie p. architektowi 
Prausowi za zbudowanie gmaf hu, zaś p dy­
rektorowi Tom ickiemc ze Lwowa za znakomite 
urządzenie oświetlenia elektrycznego, centralne­
go ogrzewania, wodociągów itd.

Morskie Oko.
CTelegr. Deien. Pol.)

Grac 21 sierpnia.
Koło godziny 9-tej rano zaczęły się roić 

przed gmachem sądowym tłumy publiczności. 
Przeważnie słycbać polską mowę. Przybyli mię­
dzy innymi hr. W ł. Zamoyski, dr. Włodzimierz 
Kozłowski, dr. Bednarski, jako reprezentant Tow. 
tatrzańskiego, adwokat dr. Celichowski z P o­
znania i w. i.

W  audytorjum znajduje się prof. Gumplo- 
wicz. Z dziennikarzy polskich znajdują się dr. 
Rabski z Kurjera warszawskiego. Karcz, Smól- 
ski, Kwaszewski, dr. Eliasz Radzikowski.

Pcgoda wspaniała.
Po godz. 9tej zaczęli przybywać sędziowie. 

Obie strony są pewne zwycięstwa, szczególniej 
Węgrzy.

DEPESZE
telegraficzn i i telefoniczne.

Mianowania i przeniesienia.
W iedeń 21 sierpak. Minister sprawie­

dliwości przeniósł adjunktów sądowych: Leo­
polda Kiiera z Żabna do Biecza, Stanisława 
Matuzińskiego z Przeworska do Chrzanowa; na­
dal adjunktom sądowym okręgu krakowskiego 
wyższego sądu krajowego posady: Józefowi B;e- 
sikowi w Chrzanowie, a drowi Kazimierzowi 
Kłodzińskiemu w Dąbrowej. Zamianował adjun- 
ktami auskultantów w okręgu krakowskim wyż. 
sądu kraj.: Wojciecha Janika, dra Wład. Urbań­
skiego w Żmigrodzie, dra Jana Laberszhka 
w Kalwarji, Józefa Młodzianowskiego w okręgu 
krak. wyższ. sądu kraj., dra Artura Sieradzkie­
go w Żabnie, dra Juljana Nowotnego w Jaśle, 
Michała W ygodę w Przeworsku dra Piotra Mar­
czaka.

Odznaczenie.
W iedeń 21 sierpnia. Wiener Ztg. ogła­

sza: Cesarz nadał głównemu nauczycielowi w 
seminarjum nauczycielski! m w Stanisławowie 
drowi Janów Jachnie z okazji przeniesienia go na 
własną prośbę w stan stałego spoczynku tytuł 
radcy szkolnego z uwolnieniem od taksy.

Parlament kapsztadzki.
K apsztad 21 sierpnia. Przy otwarciu 

parlamentu wygłosił przemówienie Milluer, od ­
czytując zarazem bill, mocą którego gubernator 
i inni interesowani mają być zwolnieni od od­
powiedzialności za czynności, przedsięwzięte w 
czasie, gdy panowało prawo wojenne. Po prze­
prowadzeniu tego billu, prawo wojenne zosta­
nie zniesione.

Inny znowu bill zawiera upoważnienie do 
zniesienia pewnych cel i> podatków; kwestję tę 
ma ostatecznie uregulować parlament. Trzeci 
bili zabrania immigracji mieszkańców Azji z 
wyjątkiem poddanych angielskich, oraz osób 
ubogich i tych, którzy zapadli na chorobę za­
kaźną.

Gubernator zapowiedział następnie liczne 
projekty tutaw co do przeprowadzenia linij ko­
lejowych, innych robót publicznych, projekt 
przyczynienia się kolonij przylądka do fun­
duszów na flotę sumą 50.000 funtów szter- 
lingów.

K apsztad 21 sierpnia. Zgromadzenie 
ustawodawcze przyjęło wczoraj bez dyskusji ad­
res do króla. W  adresie tym powiedziano, że 
ludność dumną jest z tego, iż należy do pań­
stwa angielskiego i gotowa jest każdej chwili 
wystąpić w obronie całości tego państwa.

Po pokoju.
S t. H elena 21 sierpnia. Biuro Reute­

ra donosi: 997 Bierów , między nimi słynny 
generał Cronje z rodziną, odjechało dziś z po­
wrotem do Afryki południowej.

Gwałt publiczny.
Kraków  21 sierpnia. W  sądzie krajowym 

karnym rozpoczęła się rozprawa karna przeciw 34 
gospodarzom rolnym z gminy Jaworzno o zbrodnię 
gwałtu publicznego, popełnioną przez to, że w maju 
br. podczas akcji, zmierzającej do założenia stacji 
doświadczalnej wystąpili przeciwko komisji, wzbra­
niając w sposób gwałtowny wszelkich robót i uda­
remniając czynność urzędową, zleconą tamtejszej 
władzy gminnej przez wydział krajowy. Trybunałowi 
przewodniczy radca Traufelluer, oskarża prokurator 
Ptaś. Bronią adwokaci Czesnak i Szalay.

Rozprawa prasowa.
Poznań 21 sierpnia, Przed tut. izbą karną 

stauął dziś odpowiedzialny redaktor Dziennika po­
znańskiego Ludwik Chojnacki oskarżony o rzekomą 
obrazę rektora szkoły w Miłosławiu, Krukowskiego, 
w korespondencji z Miłosławia, opisującej pobicie 
chłopca w tej szkole. Odroczono rozprawę do 25 
września, celem powołanie daiszych świadków.

W iedeń 21 sierpnia. Królowe hiszpańska 
z córką udała się przez Gmunden w podróż z 
powrotem do kraju.

Kronika z ostatniej ehwili.
K ole j Sam bor-granica w ęgierska . Z Wie­

dnia telegrafują nam, iż roboty przy budowie kolei 
Sambor-granica węgiersku, zostały rozdane w nastę­
pujący sposób: los IX otrzymał p. Reininger z Prze­
myśle, X i XI Zculuer z Czeruiowiec, XII Bernstein 
XIII do XVI włącznie Wener, XVII do XIX włą­
cznie pan Gwalbert Ziembicki. Energiczni kroki, 
przeprowadzone przez naszą radę miejską, izbę 
handlową i namiestnictwo odniosły pewien sku 
tek, gdyż część budowy dostali przemysłowcy gali- 
cyjscy p. Reiniuger i inżynier Ziembicki. Inne losy 
niestety pozostały w rękach obcych.

Z w łok i dziecka płci żeńskiej znaleziono one­
gdaj w lesie .Zapusty* poz Kleparowem. Zawiado­
miona o wypadku żandarmerja rozwinęła energiczne 
śledztwo, celem wykrycia zbrodniarki.

Śm iertelny w ypadek. Wczoraj wieczorem 
wskutek niezamkmęcia klapy w podłodze sceny,
spadł syn posługacza teatralnego, Józef Jakimiak, 
z wysokości 8 metrów na maszynerję podscemczną 
i pokaleczył się tak ciężko, że w stanie beznadziej­
nym odwieziono go do szpitala.

Dział ekonomiczny.
— W iedeń 21 sierpnia. (Oielda zbo- 

i.m i). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pstatiea aa jesień od 7 — dc 7 01, aa
wiosnę od 7 33 do 7 35 żyto aa jesień
od 6*28 do 6‘30, aa wiosnę od 6 54 do 6 56 1
kukurydza aa lipiec-sierpień od 6 53 do 5 65, na 
sierpień-wrzesień od — •— do — •— , na wizesień* 
październik od 5 53 do 6 55, aa maj-cnrwta* od 
—- - do — '— . awies aa jesień od 5 73 do 
5 74, ar wiosnę od — do — *— ,t napak aa 
aa aiarpiań-wnesitń od 10 70 do 10 80, na
wrzesień-październik od — •— do — ■— , ns styczeń- 
luty od — do — ■ alej rzepakowy aa wrze- 
sień-grudzień Se — . Usposobienie "co do
silne, reszta ustalone. Pog. piękna.

— B u d a p eszt 21 serpnia. (Oisłdi. 
ebobowa). (Kursa w koronach i po 60 kilogr.). Psze- 
eiea aa październik od 6 73 do 6*74, aa kwie- 
cirń od 7*03 di 7 04 żyto aa październik od 
5*91 do 5 92 ua kwiecień od 6 17 io 6*18;
owies aa październik od 5*42 do 5'43, aa
kwieueń od 5 ‘70 do 5*71; kukurydza as sier­
pień od 5*04 do 5 05, aa ae maj od 5 15 do 
5*16; napak aa sierpień od 10 35 ńb 10 45 
Oferty aa pszeaice mierne. Chyń zupna silne. 
Dipoaobieaie aobri. Pog. piękna.

W iedeń 2 i sierpnia. (Giełda połudaiowt, 
godzina 12 la. 30). Marki 117*11, Reata majowa 
101*75, Wąg reata koronowa 97 90. Akcje auatr. 
saki. kred. 6£1 *ł/t , Akcja węg. tak! kred. 728 — , 
Akaja Anglobanku 276*—, Akaja UaioabaaZn 
638 - ,  Akcje Bankrereiau 454 l/t , Akaja Liader- 
baaki' 419 ljt , Akcje kolei państw. 719 — , Lom­
bardy 68 7a« Akcja kolei Elbethml 466 1/» Akcje
fabryki broni — * — , Akeje ty to n io w e  ,
Akeja Alpiay 395 — , Akąje Rima Mnraąji 496 ,
Akcja pragskiego Tow. żel. — , lawy tureckie 
111 — , Ruble 953*— Usposobienie silne.

Berlin 21 sierpnia. (Gie)de poranna). Akcie 
kradytowe 215 — . Towarz. dyskontowa 184 20 
Usposobienie spokojne. ___________

Przyjechali do Lwowa.
dnia 21 sierpnia 1902 r

HOTEL GEOKQE Arcyksiążę Reiner z Wiednia. 
Pułk. E. Acht z Wiednia. Podpułk! A. Winkler z Wie­
dnia. Fz. 1L Jonak v. Freyenwald z Wiednia. Hr. F, 
Poletyło t Łopatyna. J. Zieleniewski z Krakowa. R. Źa- 
rakowski z Wołynia. A. Hulimka z Mycowa. Z. Suszycki 
z Boguchały. H. Lipkowski z Kijowa, A. Zaleski z Rosji. 
S. Kiełczewski z Królestwa Pol.

HOTEL EUROPEJSKL J. Ostrowski z Rosji. Fr. 
Karwiński z Tarnopola. Dr. W. Czaykowski rPizemyśla. 
L. Lorsch ze Stanisławowa. J. Goldberg z Grzym&łowa. 
J. Lanterbach z Wiednia. K. Niwiska z Bortnik. M. DaJ- 
mar z Budapesztu. M. Lynay z Iglawy. K. Bernacsek z 
Wiednia._________________________________________________

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierz*

na siebie żadnej za me odpowiedzialności.

Zaproszenie.
Wszystkich PP. wierzycieli firmy .Młyn parowy 

Marja Helena* S. br. Bruniceiego i Spółki we Lwowie, 
tudzież masy spadkowej ś p. Seweiyna br Brunickiego 
zapraszamy na .Zgromadzenie wierzycieli* w dniu 22 
b. m. (piątek) o godzinie 5 popołudniu do biura adwo­
kackiego we Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja 1. 13 
(w parterze na prawo).

Lwów dnia 21 sierpnia 1902 r. 923
Dr. Natan Loewenstein. 

b r . Włodzimierz QodfHte»ki

Instytut techniczno -  dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolo, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej,

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki.
Reperatury z prowincji uskutecznia ławro tui*, 

ffiaff** In s ty tu t  o t w a r t y  c a ły  d z ia ń . "W M 
Lekan - dentysta Technik-deatysU
M. Lisowski. Zgamwnt Stobiecki.

K r y n i c a
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienez i wprost nroczego parkn zakłe 
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komlortem i wygodami, na dni, tygodni, mb sezony, 

według umowy. Geny umiarkowane:
W miejscu restanracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Maszynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
e y s a r tto w t

SA SSO W SK IE

„FLBT" I „KRAJ"
Mbalka stuka przeźroczysta) (bibułka niejasną o*

wyrębu

S. V . N1EM0JBWSDE&0
w t Lw ow ie.

S« w i z i l z i i  lo  lafayel* ^

Dr. Zenoo Lenko
Harater, miezzka obecnie przy uL KspernJka I. 16 
ordynuj o w ohtrahaoh oblmrglozaytń od godśay 

8—5 popołudniu



4 DZIENNIE POLSKI z dnia 22 sierpnia 1902 r. f

SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieli i  francuskie

—  O h! —  wyrzekł Piatr, zaciskając pięści 
— trzeba ż, ieby ten człowiek...

—  Ten człowiek jest ojcem twoich braci 
i siostry, Piotrze, jest moim mężem...

—  Twoim katem, matko, on twoje życie 
zepsuł. Nienawidzę tego człowieka.

—  Cicho, Piotrze, nie masz prawa tak 
mówić.

Objęła za szyję syna i całowała w czoło.
Naraz zadm li oboje.
Przed nimi stał Cezary Gorlin z rękoma 

założonemi, z twarzą bladą i nienawiścią w o- 
czacb.

Pola przerażona zerwała się, osłoniła sobą 
syna i głosem rozdzierającym zawołała:

— Piotrze!
Cezary nie widział jeszcze twarzy mary­

narza.
Widział tylko, że oskarżenie Solange byle 

prawdą.
Pola, cnotliwa Pola, była kobietą godną 

pogardy.
Oszukiwała go także; miała kochanka...
A tym kochankiem nie był Jan Galloii 

którego posądzał oddawna, lecz inny, nie­
znany...

B Zgrzytając zębami, obrzucał nieszczęśliwą 
bietę na ohydniejrzemi słowy.

Ter iz Pictr Le Louarn zerwał się, stanął

107 groźny przed zaślepionym szaleńcem i rzucił mu 
te słowa:

—  Panie Cezary Gorlin, nie domyślam się 
powodu twojej tu obecności. W iem, te prawo 
nadaje ci władzę, lecz dopóki ja żyję, nie bę­
dziesz znieważał więcej szlachetnej kobiety, 
która jest moją matką!...

Gorlin nie spodziewał się takiego wyja­
śnienia. Zrobiło mu ono wrażenie uderzenia 
maczugi.

— Twoja matka r! — rzekł głosem świ­
szczącym.

— Moja m atka! —  odpowiedział Piotr La 
Luuarn. —  Czyś pan nie wiedział?

—  A h ! nędznico ! —  wybuchnął Cezary. 
— I to dziś dopiero dowiaduję się o tern ?

—  Słuchaj, Cezary! —  rzekła Pola. — 
Gotowa jestem prosić cię o przebaczenie za nie­
świadomość, w jakiej cię pozostawiłam. Lecz 
przysięgam, byłam sawszs twoją towarzyszką 
wierną i oddaną, a ten syn, który nie jest twoim, 
nie ma powodu rumienić się za swoją matkę. 
Przez długi czas myślałam, że nie żyje, a nie 
kryłam nigdy przed tobą, że zanim zostałam 
twoją żoną, byłam narzeezuną doktora Jana 
Gallois.

Cezary przerwał jej gwałtownie:
—  Więc ten, którego nazywasz synem, a 

który ciebie matką nazywa, jest także synem 
Jana Gallois?

—  Tak —  odpowiedziała Pola z dumą — 
wyznaję to bez wstydu.

— On! zawsze on ! — rzekł Cezary. — 
Zawsze ten człowiek na mojej drodze... Oa, Ji,n

Gallois, który mógł mnis zabić i nie zrobił te­
go, który przed chwilą przebaczył mi pod wa­
runkiem, że zniknę ze świata, w którego rę­
kach zostawibm podpisany własną rek?, wyrok 
mojego potępienia .. O h! tego zanadto!... Za­
nadto !...

...Na każdy mój zamiar, ca  każde usiło­
wanie zemszczenia się, odpowiadał przebacze­
niem Powalił mnie, zwyciężył, upokorzył. Za­
miast zabić, podniósł, podał rekę i jeżeli żyję, 
to tylko z jego łaski, miłorierdzia. Tego zanad­
to... Współczucie tego człowieka jest jtdną mę­
ką więcej. Nie chcę nic, gdyż go nienawidzę, 
jak nienawidzę was oboje, jak nienawidzę ca­
łego świata i ponieważ nie mogę dosięgnąć 
ojca, zabiję syna.

Rozdzierający krzyk wydarł się z piersi 
Poli, rzuciła się, zasłaniając sobą Piotra.

Lecz Cezary nie panował już nad sobą. 
Z brutalną gwałtownością uchwycił r ( .ę  nie­
szczęśliwej kobiety, która jedno słowo mogła 
tylko w ym ów ić:

—  Mój syn!
—  Tw ój syn! —  krzyknął rozwścieczony, 

—  zobaczysz, co zrobię z twoim synem !
Odepchnął Połę na kamienną ławkę. Bie­

dna kobieta uderzyła głową, krew popłynęła i 
zemdlała.

— Ab 1 morderco 1 — krzyknął Piotr i rzu­
cił się na napastnika.

Obydwaj byli równej siły i walka zawią­
zała s<ę bez litości.

Otóż ta walka miała niespodziewanego 
świadka.

Piotra doszedł uszu Reginy, 
pobiegła jak na skrzydlaci

Krzyk Poli i
Dziewczynka 

niesiona.
Stanęła na platformie przy kiosku w sam 

czas, aby zobaczyć Połę padającą na Irwkę i 
Piotra, rzucającego się na Gorliua.

Patrzyła niema z przerażenia, strach odjął 
jej możność poruszenia się z miejsca.

Walka odbywała się w  milczen.u, słychać 
tylko było tupanie nogami pe zeschłym gruncie 
i oddech przyśpieszony, wydobywający się z piersi 
napastników.

Był to bój na śmierć, bez litości, baz od ­
poczynku.

A każdy krok, każde pchnięcie, zbliżało ich 
do przepaści.

Piotr Le Leuarn miał jedną wyższość, wi­
dział przepaść, którą znal.

Gerary Gorlin przeciwnie, nia wiedział o 
niej i tyłem był zwrócony.

Piotr wysilał się widocznie, żeby sprowa­
dzić przeciwnika na grunt przy kiosku.

Cezary zaś ciągnął ku brzegowi przepaści.
Przez chwilę Regina myślała, że Piotr L? 

Louarn zwycięży.
Wytężywszy muskuły, silnemu młodzieńco­

wi udało się ująć wpóf Cezarego.
Uniósł go i nogi jego były już po nad 

próżnią.
Lecz wtedy szanse walki zmieniły się, zda­

wało się, że los obrócił się przeciw młodemu 
człowiekowi.

Kamień oderwał się i osunął pod pode­
szwami Piotra, który naraz etraeil równowagę.

Upadł wznak a Cezary oparł mu kolano 
na piersiach.

Rfguia widziała już straszne rozwiązanie 
dramatu, okrutną katastrofę: upadek na skały 
granitowe, śmierć piorunującą, natychmiastową.

I to Piotr... Pistr miał tak zginąć.
Widziała już swoją miłość na wieki zgu­

bioną, Połę, drugą swoją małke, Jana Gallois, 
ojca ukochanego, dotkniętych śmiertelnie w  osta- 
tniem ich przywiązaniu, pozbawionych ostatniej 
pociechy, gdyż ona odgadła tajemnicę tych 
dwóch serc...

Naraz spostrzegła fuzję Piotra, opartą o 
drzewo.

Nie zastanawiała się, milasć i odwaga unio­
sły ją... Skoczyła i uchwyciła broń.

Fuzja była nabita, a Regina strzelała cel­
nie. Zmierzyła proste w Cezarego Gorlin.

Lecz ten aa szelest podniósł głowę na se­
kundę.

Instynkt zachowawczy odezwa) się: Puścił 
Pietra, wyprostował się i stanął na nogi.

Nie było dwóch cali od pięt Cezarego do 
brzegu przepaści. Nogi jago napotkały próżnię.

Krzyk chrapliwy, złowrogi rozległ się w 
przestrzeni i Regira blada z przerażenia, wi­
działa, jak Cezary znitl w przepaści.

Bóg stnugł dziewczyny, niewinne jej ręce 
nie splamiły się zabójstwem.

Koaise częśsi drugiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

N i e
V,

p r s y  p l a c u  S l a r | a c l '! . . i  w e  L w o w i e  " W
wzorowo urządzony 140

Pokoje ud 80 eeitdw . T “ -",

Ostrzeżenie.
Am atorów  Piwa o ko c im skie g o
zawiadamiam niniejszem, że tutejsi re3tauratorowie p p .: 

a  Skulski Michał, ul. T ea tra ln  16
q  Kosslor Daw'd, ul. Pańska 12 903

9  P i w a  O k o c i m s k i e g o  n ;e  o d b  a r a j ą ^ ^ B B

89  a zatem takowego nie siynknją.
J Ł H  G o t z  browar w  Okocimie.
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Ogłoszenie
Wydział galicyjskiego Towarzystwa muzycznego podaje do wia­

domości, że osoby obojga pici spokrewnione z śp. dr. Józefem Kazi­
mierzem dw. im. Malinowskim, (na mocy utworzonej przez tegoż pa­
miątkowej fundacji imienia cesarza i króla Franciszka Józsfa I.) mają 
prawo korzystać bezpłatnie z nauki muzyki vr konserwatorium gal. 
Tnw. muzycznego we Lwowie udzielanej.

Zgłaszający się muszą być zaopatrzeni w  dowody zostającego 
pokrewieństwa z fundatorem i takiemi się w kancelar . Towarzystwa 
muzycznego (ul. Czarnieckiego 1. 8) wykazać. 922

Lwów, dnia 20 sierpnia 1902,

z Wydziału gal. Tow muzycznego.
0 0 0 0 0 C X X X X X X X X 3 0 0 0 0 0 0 0 0 C100

L L o s i r i  p l a s t i r  i l a  t i r y s t o w .
V i iu y  nąjlopszy Irsdek

p ra e e lw  n a z n lo t k o m , n a b n u l s ł o f c l o u  l (d .

fiłówsy okład:

L .  Sohwbnk’a A p te k a , Wlen-Meidling.
Żądać | i i e a r a  P1,atru 
trzeba Ł U W J l d  p<J

Da ssbytls w wazystklob aptbkaob.

dla turystów 
K. 1-20

308

Do nabycia w aptekach we Lwawle A. Ehrbara, J. Beiiera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego, Z. Ruckera; w Ttraspalo L. Fleischman, 
i . Krzyżanowski; w GzertkaWt L. No**; w Jails H. Palch; w Kułanyl L. E. 
Stenzl; w Przemyśla W MańkowsL; w Bztszewlt A. Ku-piński w Stu­

kana J. Lepiankii wic* w Czarsiswoari Grabowic* i Harold.

Dom importowy 
Teresy Rawicz w Tryjeścfe

813 wysyła pocztą npłataie 4*/* kg. netto

K A W Y  n i w p a l o n e j  n a j l e p s z e j

SANTOS prima za kor 10 32 ! CEYLON specjalność za kor. 14 44
PERŁÓWKA prima ,  12.82 I .  PUaticja ntjprsdn. ,  15-95
ZŁOTA JAWA prawdziwa ,  1125 | MOCCA arabska aalepsza ,  14*72

H E R B A T Y  rożna lite najlepszej jakości.
Ceaalkl daru* I splatale. "W m  B W * Karsepsadeao]a w Języku pilskim.

W y c ią g  o trzy m a n y ch  u zn a li.
Kawę 5 Kg. otrzymsaą ztamtąd ode­

brałem. Przekonałem się, te jest lepszą i 
trochę tańszą, niż z Altomy, z Niemiec. 
Za łaskawą sumienną p n s r  I ę, za pol­
ską kerespendeneję dziękuję, i proszę 
taką sau- ilość tsjte kavs/ Cejlon przy­
słać mnie na nowo tak, jak poprzednio, 
pocztą. Swoją drogą powtarzam anajo- 
mym. oby się tam do WPani o kawę 
ndawali.

Skawina, 21 kwietwa 1902
Cichocki Jan, obywatel.

Ponieważ kawa, która otrzymałem 
przed dwoma miesiącami, okazała się 
bardzo dobrą, przsto proszę o penowną 
przesyłkę. Ta  poprzednią przesyłkę ser­
deczni* dziękuję.

Lwów, 28 stycznia 1902 
Aleksander Dretepolski, pro*, ck, sem. n.

Upraszam o nadesłanie 2’ /* Kg. Cej­
lon, 2•/, Kg. Jawa złota, oraz 5 Kg. po- 
m -rańcr Pani Kisielkowa rekomendo­
wała ranie adres Pani i chwaliła wszy­
stkie deborowe towary.

Lwow; 28 styeznia 1302.
Tadeusz Miączyński.

Z dotychczasowych towarów jestem 
bardzo zadowolona.

Lwów, 8 lutego 1902
Marja Miączyńska. 

Proszę o pęciotilową paczkę za wy, 
ale tak debrej, jik  taml miesiąca. 

Łanczyn, 8 styesma 1902
M. Windakiewlsz. 

Kawę otrzymałem - dobia.
Równe 12 marca 1902

Bojomir 1 k  inowi z. 
Pizysi tna kawa bardzo dobra.
Klicke, p. Komarao 15 m_rca 190*2 

Edward Dudziński. 
Otrzymaliśmy kawę i będąc z mej za­

dowoleni, prosimy o przysłanie....
10 maja 1902 

Zarząd włościańskiej Torho*li 
w Rudniku p. Piaseczna.

Kawa Pani okazała się bardzo dobrą. 
Lwów, 82 maja Marja Stirzecka. 
Dziękuję za przesyłkę.
Stróże, 23 maja 1902

F. Chebrzyński. poczi
by'

ilstrz.
Z przesyłki Pani byłam zad* wołana, 

tak C3 do jakości, j»k co de wagi. 
Tarnów, 28 maja 1902. M. Rogoyska.

i o o o o 0« n « § a H w o o e o ( ;
$  P ie rw s zy  Rządownie upoważniony

"INSTYTUT MUZYCZNY
w e  L w o w ie

p ro f. M e m e n t o w s f e l f j  i p ro f. W e łe s z c z u k n w e J
rozpocznie sdiieianie nauk z dniem 3 -gc W rz e ś n ia  1902 r.

Nauki udzielać b ę d ę  najwybitniejsze siły artystyczne 
polskie z e :

Lwswa, Warszawy, Wiadaia, Berlina, Paryża i Londynu
Do programu Izistytntn należeć będzie nauka gry na fortepianie, 

skrzypcach, wiolonczeli, aauka śpiewu solowego i chóralnego, muzyka 
kameralna i wykłady teoretyczne, wreszcie

Kurs koicertsw y i causzyclelskl.
I W  P o p i s y  p u b l i c z n e  d w a  r a z y  w  r o k u .  ' W W

Z kursu la jw y żs z e g o  o dbyw eć się będą koncerty d s  
cere dobroozynus.

Z końcem roku nastąpi rozdanie świadectw publicznie!
W P I S Y  od 26-go sierpnia 1902 r. w godi.nach od 10—12 i od 4—6 

w cancelarji Instytutu 
p rz y  u l ic y  K r a k o w s k ie j  1. 3  w e L w o w ie .

Równocześnie otw iera się p rzy  instytucie

skład fortepianów i pianin
895 z  F a b r y k

B oesiderfsrs, Schwelghsfera, Ehrbara, H latznaaa, Frltza, 
Werhtha, Hofbauera, Schmidta, S tia |la , Stelzhim era.

C « n y  m o ż l i w i e  n i s k i e .

I

Mi
" W s p a n i a l e  u r z ą d z o n y

Zpkład kąpielowy św. Anny
A. Mllscy I J. Schli1!  

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10.
C E N N I  K :

W a n n y .
I. klasa Wanna marmurowa z bielizną

II. s Wanna marmurowa z bielizną
II. ,  Wanna cynkowa bez bielizny

III. ,  Wanna bez bielizny
Abonnment:

10 kąpieli I. klasa Wanna mamorowa z bielizną 
10 .  II. ,  Wanna marmurowa ,
10 ,  II. „ Wana? rynkowa ,
10 ,  III. ,  Wanna bez bielisny .

Kąpiele utryekewa I ueladew e:
Kąpiel nasiadow* z bielizną . . . . .

,  nóg z b i e l i z n ą ......................................
B i y n i k a  ł n l n l a  p a r *  z a .

I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną 
U. ,  Rzymska łaźnia parowa z bielizną 

Ahenament:
10 kąpieli L kiiijri Łaź = parsWa z biefizlą
10 ,  II. ,  Łaźnia parewa z bielizną

Z a k ł a d  o r w a r t y  jest w miesiącach l e t n i c h  od 1-go kwietnia 
do 1-gc października od godzimy S-tej rano do godziny 9-tej wieczorem.
W miesiącach i i m o w y c h  od 1-go października do 31-go marca od

godziny 7-mej reno do godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni świąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popolud.
ŁAŹNIA d l a  pb tk  rażdjgo piątku od godziny 2 popoł. do 8 wiecz

Fryzjer I eperater nagnletkiw etale w Z« Jadzie.

zł. ct.
1 _

— 75
— 55
— 30

6
4 50
4 —
2 —

40
--- 30

80
60

6
4 50

ś f e ś & d l i £ ś i ś ś f e
Uhli n a n t o f f  H M

(pensjonat) 8-mio klasowy z esobnym 
kursem w yżery* Jedntr czaym
w K r a k o w i e  ni św. Jsna 15 przyj­
muje wpisy i udziela inforaacyj p r e e d  
wakacjami do 15 lipca, zaś p d ż n l e j  
od 20 sierpnia. Nauka rozpoczyna si } 
w Pensjonacie 9-ga września, na kursie 
wyższym 15-ge ptżdsiernika b. r. 809

L. Niewiadomska H. Straiyńska.

P t  y  n 
i r z r  iw piciHiu s i; nóg
po jednem użyciu osuwa wydzielinę ps- 
tuą i z potu powstałe odparzenia. Wy- 
sjia opłatnie za nadesłaniem przekazem 

koron 1 ‘40 hal.

Jan Michnik
w  K o e h n l .  913

Kopernlckl 1 Syn
optysy i mechanicy. 

Lwów, plao Haliokl I, 
polecsją po cenach naj- 
uósryeh eknlary, cwi- 

kiery, Lornety, barometiy, eieptemierze, 
mikroskopy, drwonki elektryczne etc 
Naprawy najłr-le j I eajryohlej ^-m ówie­
nia z prowincji załatwiamy punktualnie.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1 -go maja 1S02 roku. — (Czas środkowo-europejskf).
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Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopoli), Delatyna (o<I 
1! 10 do 30 4), Zaleszczyk, W yinicy , Nowosidliey, Ber- 
łiomethu, Ćzudina, berelhu, RaiotTiac, YaUputny
i Suczawy

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W anzaw y, W i«daia, Karli 
badu, Pragi), W ieliczki, Orłowa, N, Sącza, Jaala. 
Chabówki, Zakonanfigo 

Tarnopola, Borok wialkich, Grzyruałowa

Krakowa, (Berlina, W rocław ia , W irizaw y, Wiednia, 
Karlsbadu, Pragi), Zakopanego p. PrzamydJ, Wieliczki, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmazó (od 13'7 do 31|8 
w ł. co  niedzieli i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brziichowdc (od ł5|5 do U|9 włączuiu)
Janowa
Podwoloc/.ysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów)
Ławocznego, (Paartu), Cłiyrowa, Boryiław ia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina W rocławia, W iednia, Kirl^badu, Pragi), 

Oświęcima, Stróża, Orłowa (od 1|5 do SOjS włącza.), 
Mezii Laboree (Paaztu)

Rzeszowa, Lubaciowa 
Stanisławowa, Potutor, KÓrSamazÓ 
Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa, (Btrlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pra­

gi), Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałuaza, Zaieazcsjk, 

W vłn icy , Serathu, Suczawy 
Podwotoczysk (Odeaay, Kijowa), Brodów, GrzymaJowa, 

Husirtyna. Kopyezyniec 
Brzuciiowic (od 15 maja do 15 września włączm# w niadzialę 

i święta)
Tu^bli (od 15,'6 do 30 »), Skoiego (od 1|5 do 10,6), Stryja, 

O irrow a , Borysławia 
Pouwuioczysk, (Odetay, Kijowa), Grzymałewa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustago, SkaJy, Ko 
pyf7.yniec

Ickan, Żydaczowa, Nowoaielicy, Barhomethn, Caadinm,
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra­
gi), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, Mialca via Darobi 
ca Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubacaowa, Rawy ruskiej 
Brzuciiowic (od 15 maja do 14 września włąeznis w nie­

dzielę i święta*
Krakowa, (Berlina, yfroeJawia, Wiednia. Karlebndu, Pra­

gi), Zakopanego nrr.ez Kraków (od 15 6 do 15 t ),  N. | 
Sącza, Orłowa (oa 1 j7 do 15|9), Jaała, Lubaczewa, Sa­
noka, Rym anowa, Iwonicza 

Hrzuchowio (od 15 maja do 14 września włącznie)
Ick.in , (Ihikaroszln) , H ueialyna, Kórdemezó, Potutor, 

!\owosiohcy, Yaleputny, Siiczawy 
Janowa (od 1 maja do 30 września)
S/ry.erca (od I G do 10;0 włącznie w  nieclziwlę i święta) 
Krakowa, (Berlina, W rorław ia, W iednia, Warszawy), 

Oświeci ma, J«”.»la. Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iw on i r za, 
Rymanowa, Sanoka 

Janowa (od 1 maja do 15 wrześuia wł. w niedzielę i św.) 
Podwolofzysk, (Odessy. Kijowa), Brodów , Kopyezyniec, 

'ót.ln-/.czyk, Skały, Iwania pustego 
Lawocznego, (Peaztu), Chyrowa, Kałuiza, Boryaławia

(na dworzec „Podzamcze'1)
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa,

Podwołoczyek, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odeesy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu-

p o c t r  c ■

8*30

1-65

1*40

155

$-40

9.00
9-15
9-50

10*30
10-40

IJ 5

J-00
a-i5

•*05

-  «-80

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Warszawy^ Pra­
gi, Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zako­
panego p. IUeezów, Orłowa 

Iekan, (Jase Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, 
Kćirdamezć), Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Se- 
reihu, Borodiiiy, Putuy, Yeleputny, Suczawy 

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi. Karlshudn) 
Chyrowa, Sambora, Ja#ta, S trói, Mielca, Orłowa, W ie­
liczki, Oiwięcima 

B nucbow i* (od 15 aiaja do 14 września włącz, codziemuo)

Ickan,' (Jaea, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Koro&mczO, 
Mowoeielicy, Brodiny, Putny, Yaleputuy, Suczawy 

Podwołoczyek, (Kijowa, Odessy), Brodów , Kopyczymee, 
Husiatyna

Lawocanego, (Pesztu), Drohobyeaa Borysławia 
Krakowa, (W iednia, WroeJawia, Berlina, Pragi, Karlsba­

du), Lubaczowa. Sambora, Chyrowa, Sanoka, Ryma- 
newa, Iwoaieza, Orłewa 

Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sano­
k a , Rymanowa, Iwonieie, Ternobrzegu, Stróż, Orło­
wa (ed l lipę* do 15 września), Jasła 

Lawoeznego, Ckyrowa, boryaiawia Kałusza 
Janowa
Bełzta, Sokala, Lubaezowa 
Czeraiowiec, Potutor, Nowoeialiey 
Tarnopola, Potutor
Janowa (od 1 meja do 15 września włącz, w niedziele i v,v.) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odeesy), Brodów , Kopy czy moc, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, U r/y- 
maAowa

Szc2erca (od 1[* do 15j i  włącznie w niedzielę i święta) 
Brzuchowi* (od 15 maja do 14 wrześ. włącz, w modzjelH i ś 
Ickan, Potutor, Kaiusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżu cy 

Kórósmezci
Krakowa, (W iednia, Wroaławia, Berb.na, Irajn. 1-ńir'nba 

da), Jasła, Chabówki, Zakopuoego, .N. Są­
cza, Lubaczowa 

Tuchli (od 15 czerwca do 30 września włącznie), Skolepo

Jod 1 maja de *0 września -ałącz.),! Stryja, Chyrowa,, 
Joryałąwim

Janowa (codziennie od 1 maja do 30 wr/.rśnia)
Brsuehowic (od 15 maja do 14 września ttłącznie) 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa

Staaieławowa, £ydactow a
Krakawa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, W arna wył, Chy- 

rew «, Mez6-L«boreza, (Peiitu), N. Sącza, Orłuwa (od 
1 meja do 30 września), Oświęcim*

Janowa (od 1 mnja do 15 września w ł. w dni powszedni*.
a od 30 września do 30 kwietnia 1U0S wł. cndzitninu-j 

Lawoeznego, (Pesztu), Cłiyrowa, Borysłania, Kałusza 
Rawy ruskiej,.Sokala
Bizm iiowic (od lń n ąia do 14 *.v!v.i ?n. wł. a 
Przemyśla ‘,o l 1 ni;-ja do 30 wrz. sn:.i wł.)
PoiiwoiiKzysk, (Ki.iouM, Odessy|, Brudów 
Janowa (od 1 maja do 15 września " ł .  w iii 
lek kii, Czorlkowa, Nowosielicy, BuilioimM.u, 

di n r, Suczawy 
Krako%\H, iW i*du,a, Wrocławia, VJ..r?znwy, 

bada, f iicrow a . Rym ani twa, lwi mirza.
Ihb wa, \Vłclic7.ki, ChabńwKi, Zukop^m*

' udwoloczytk, Kopyezyniec, Itrania pustego.
■iatyna, Zaleszczyk, Grzymaiowa

edzlslę 
."lorcl u
Pragi
Tarm

: I Ś W . )

*5\Y.)
Bro-

Knrlu-
hry.-iru.

Skały, liu -

eiatyna, Kopyezym 
Podwołoczyflk, (Odessy, Łijowa), Łopyezymee, Z/ai«*ir.zy 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Hueiatyna, Bradów

1*09

Kijowa), Kopyezyniee, Zaleazr.zyk, 

Brodów, KoiPodwołoczyek, (Odessy, Kijowa), Brodów, K oęyeijn iee, 
Zaleszeayk, Potutor, Iwania puetego. Skały, Hueiatyna

(z dworca ,,s odzamcze“ )

1’odwołoczypk, (Kijowa, Odessy), Brodów , K opyczyn!*'.
Husiatyna 

Tarnopola, Potutor
Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyniec, Z i  

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, G m -
małowa

Todwoloezyak, Kijowa, Odesty i Brodów 
P odw ołoczy ek . Kopyezyniec, Iw an ie pi.błego, Skały, Hu 

■iatyn*. Za leszczyk , G rzym ałow a

Uwaya. Pora nocna jest sinaeŁor»( rtmksmi — Czas środkowo-enropejski( je s t  p ó ź n ie js z y  • 5 6  m in u t  o d  '-z a  o  
l w o w s k ie g o .  W mieście i r y d e ją  bile«y ja idy; Zwykle bilsty: agencja dzienników -J. St. S o k o ł o w s k ie g o  w  : u r a ż a  H .m sm  ma 
1. n c.d 7 -m a i i^no do S-mej godziny wieciorem, zwykle zaś i wszelkiego i n n e g o  rodzaju i i i le iy ,  t - .ry fy , i lu s t r o w a n e  i ize- 
w<4 )ii lk i ,  r o z k ła d y  j - z d y  i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krcsickich 1. 5 , w  podwóiza, s c h o d y  11. d r z w i  
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—8, w święta 2—12).

B R O W A R  P A R O W Y
w Tricinicy

poczta, telegraf i stacja keleji państw, 
peleea P. T. PuMleeneści

„Piwo BiwanHe”
■apslniam* do flaszek 1 pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a v a r * k l o ‘ ’  jest 14-sto- 
pniows, w gatunku, jat silnie importo- 
waŁe piwo z jńonachju i Kulmbach.

„Piwo Bawarskld”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskntek czego jest o wiele łagodniejszego 
*maku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 103

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwa esceniom.
Na „ P i w o  Bawi r s k l o ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
W T r o e i i r t o y ,  a me jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i proyin&loruw do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobre; jakości

p v o  marcowŁ i eksportowe.
Ctaalkl rtzayła Brawar daraa I aplałnle
Browar pi ..'owy w Trzcinicy został od­
znaczeń] złotymi medalami, krzyżami 
zasług i dyptamami honorowymi za 
Piwo Bjtws.rskls, Markowe, Eksportswe 
i Bok na następujących wystrwaun 
W  Krukowie, Berlinie, Bordeai1. ,  Bru­
kseli, Hamburgu, Londynie, Neapolu, 
Paryżu, Pradze, Rry-nie, Ried, Strasburgu 

i Wiedniu.

Odszezególnion* na kilku powsze­
chnych wystawach i marne z do- 

921 braci i trwslaści

F i r t s p i a i f  Fr. l i r t h s
w o W iod n ln

dłigole siego, współpracownika 
Bosssndorfere poleca 

Główna zastępstw* na Galicję:
J  B s s s l l  przedtem J . B s l k o  
skład fortepianów za w r. 1841 
w* Lwwwle, Harolr. Ludwika 7.

Dr. Ostaszttoski-Barańsfo

l H i t  StO WSP
Wre żenią z wyciaezki po Dalmacji i jej 

wyspaoh).
KARTA TYTUŁOWA wykol Jsa pras* 

artrst -»*alarz p. M Haraalntwloza.

LWÓW 1902.

Nakładem irakarn* I .  i sp.
Główny skład w księgarni 

H. A. TENBERGA Lwów, pi. Marjacki.

Nauczyciełkt
Polka z ( i .  I * v j , nausz. z pat. z gr.
IIL otrzysasją pssady w Zskł. nauk pryw
1 k lan i i K l a m k a  z <gt. rząd. Posady 

t* są w Galicji. 924
BlKTC IBUBZyOltlskłB

H .  d ś  r ^ i 8 8 t y r a  
K aań  ^  >1. św. J ia a  I. 1

L w U h
pom M ników młodych

peszukuje posady do handlu ksrzennsgo 
l śniadankowego przsz Binra pośredni­

ctwa pracy 925
B raalaław a Kraslcklago, Kraków,

Kamalicka 40.

Dr. JL Ostaszewski Harc. i.. ^

Krwawy rok (1846)
Spo&lasla&te hlttaryszae

fihNtotsks Powszechna N.?. S08.'6), 
Ch*na t lar. 20 k

Dr, K. Ostaszewski-Barański

Rok złudzeń (E848)
ft  ? istska Pawszeshsa Nr. 855/1, 

Cena 'I k a r h  
im naui/sla w* uzystkica kai^antiach 
I ai ks^gani nakladowse W. Zskerkan :J« 

w Zlnscewia.

OdpowiedzialDy sa redakcję: Adam Krajewski. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, MilskL i Sp. Z drukarni M. Scbmitta i Sp. pod zarządem 9t. Piotruw kiego.


